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B e d a k t o r : D r . J ó z e f  L i m b a c h .

ODEZWA.
L istopad  zaw ita ł już do nas — a w czesna zim a p o k ry ła  

ziemię, m okrą  w a rs tw ą  śniegu. Z n ik ła  pod n ią  zielona m u­
raw a, a  m roźny w ia tr  daw no już ogołocił drzew a z zielonej 
ich ozdoby. M yśl nasza musi m im ow olnie zw rócić się do n a ­
szych, m ałych, sk rzyd la tych  m ieszkańców  ogrodów  — m inęły  
dla n ich  p iękn ie dnie słoneczne, pełne ciep łych  prom ieni, 
pełne łatw ej, sm acznej zdobyczy. Za to, że uko ch a ły  sw e ro ­
dzinne po la  i niwy, swe lasy  i ogrody, że nie po lec ia ły  tam  
daleko za gó ry  i m orza, dostaje im się w zam ian dotkliw e 
zimno, a  co gorsza straszne w idm o g łodu  w ygląda na nich 
z każdej gałązki, śn iegiem  pokrytej, z każdej szklanej po ­
w ierzchni lodu, k tó ry  uwięził na d ług ie m iesiące przeźrocze 
czystej wody. N a nas cięży obow iązek ulżenia im ciężkiej 
zimy, u ła tw ien ia  im p rzebycia  dni g łodu . Od w ielu już la t 
T ow arzystw o ochrony zw ierząt troszczyło się o b iedne p taszki 
lw ow skie, k tó re  uprzy jem niają  nam  p o b y t na zam ku, lub 
w M iejskim  ogrodzie. Ż erow iska tam  ustaw ione p e łn e  są 
w zim ie zg łodn iałych  ptasząt, k tó re  wiedzą, że tam  ich czeka 
obfita uczta . — O by ty lko  m ogła być obfitą! Szczupłe są



nasze  fu ndusze  t ru d n o ,  n a m  w sz y s tk ie m u  podo łać .  W ię c  j a k  
i p ierw ie j,  t a k  i te g o  ro k u  zw róc ić  się  m u s im y  do l i to śc iw y ch  
serc. S y p c ie  o k ru s z y n y  n a  że row iska ,  s y p c ie  ta m  z iarno  ho jną  
ręk ą ,  zm ia ta jc ie  śn ieg , gd z ie  m ożec ie ,  a  ż y w ność  tam  rz u c o n a  
zw ab i w k ró tc e  l icznych , s ta ły c h  gości.

Z an o s im y  dalej do P .  T .  C z ło n k ó w  u p rz e jm ą  p rośbę ,  b y  
zechc ie l i  ł a s k a w e  d a tk i  n a  ży w n o ść  d la  p ta szk ó w , lub  ż y w ­
ność w  n a tu rz e  do b iu r a  s e k r e t a r y a tu  (p lac B e rn a rd y ń s k i  7 
I. p ię tro )  nad sy łać ,  a d o b ro c z y ń c o m  już n a p rz ó d  w im ien iu  
p tasslców n a sz y c h  s k ła d a m y  s ta ro p o ls k ie :

„ B ó g  z a p ł a ć .44

Opiekujmy się ptactwem!
P r z e z

P ro f. B ro n is ła w a  G u sta w iez a ,
sekretarza krakowskiego Towarzystw a ochrony zwierząt.

( Do k o ń c z e n i e ) .

Ochrona ptaków śpiewających.

Aby uchronić pożywne rośliny od niszczenia i nie dać zni­
knąć głównej ozdobie, k tó rą  ptaki nada ją  okolicy, trzeba, iżby 
lud* a przedewszystkiem młodzież była pouczoną o korzyści, ja k ą  
mamy z tych naszych pomocników w rolnictwie, aby tym sposo­
bem gniazdka, które sobie uścielą, uważane były za nietykalne. 
Chwytanie skowronków, kosów, kwiczołów, wybieranie czajczych 
jaj i wszystkie  podobne nadużycia, mające na celu przysmaczek 
muszą być ograniczone, albo całkiem zniesione. Więzienie 
w klatkach ptaków  śpiewających, zwłaszcza słowików, skowron­
ków, szczygłów, kosów i drozdów, powinno całkiem być zaka­
zane’. Obowiązkiem jes t  księży, a więcej jeszcze nauczycieli od­
wodzić dzieci od wybierania z gniazdek młodych ptaszków.

Rzecz ta  pod względem materyalnym  wielkiej jest  donio­
słości: a prócz tego przem awia za nią i strona religijno-moralna, 
na piśmie świętem oparta. W szakże kapłani z ludem zanoszą 
modły o udanie się chlebodajnego zboża, a przecież ptaki śpie­
w ające przeznaczone są od Pana Boga na pomocników i ochio- 
nicieli naszego wyżywienia. Bez zabiegów ptactwa śpiewającego
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nie uda  się ani  zboże,  ani  owoce  drzew.  T e n  sam pr aw o d aw c a  
k tó ry  ogłosi ł  dziesięcioro bosk iego p r z y k a z a ń  a,  a  dla  rodziców 
wdzięczność  n a k a z a ł :  „ a b y  n a m  s i ę  d o b r z e  d z i a ł o  i a b y ­
ś m y  d ł u g o  n a  z ' i e m i  ż y l i -1, tę s a m ą  obietnicę uczyni ł  za 
ochronę gn iazdek  p taszych.  (5 k s i ę g a  Mojżesza rozdzia ł  22 w. 6 
i 7.) Ochrony tej,  j ako też  ochrony d rze w owocowych  (5 ks ięga  
Mojżesza rozdz.  20  w.  19 i 10) żydzi  dzisiaj jeszcze,  j a k o  przez 
religię nakazane j ,  przes tr zega ją .  Czyżb y  cbrześcianie obojętni  
byli na  to, gdy b y  ich żydzi  pod tym  wzg lę dem z a w s ty d z a l i ?  
Ani s t a ry ch  ani  młodych p taszkó w nie pow inn i śm y z gniazd  
wybierać .  Tego  zakazu je  n ie ty lko wdzięczność,  a l e  i w s p ó ł c z u ­
cie dla  s tworzeń boskich.  Chrystus  sam podał  n am  za wzór 
miłość,  j a k ą  p taszy na  otacza  swoje p isklęta .  Pełen t rwogi  k r z y ­
czy i t rzepoce się ptaszek,  widząc,  że po toms twu j ego niebez­
pieczeństwo z a g r a ż a ;  n i e wy m ow ny ból śc i ska śp ie w a ją cą  pierś  
jego,  k i e dy  to, co najwięcej  miłuje,  wydrzeć  mu usi łują .  W kim 
os ta tn ia  i sk ie rka  współczucia  nie wygas ła ,  zrozumie tę boleść 
i powśc iągn ie  rękę,  k t ó rą  chciał  w yk ra ć  p isk lę ta .  Z j a k i e j że  to 
p r z y c z y n y  łotr  niel i tośeiwy sp rawia  n ie wy m ow ną  boleść b iednej  
p ta szy n i e?  Cóż pocznie z jej p i sk lę t a mi ?  Da leko  korzy s tn ie j  n a ­
we t  dla niego, jeżeli  wylecą i pomno żą  liczbę ochrouiciel i  . żniwa 
naszego.  Jeżel i  nie w złym zamia rze  to d la  z a b a w y  w y b ie r a ją  
młode.  Kto to czyni  przechodzi  szkołę  ba r b a rz y ńs tw a .  N a  bez- 
bronnem zwie rzęc iu za praw ić  się moż na  do srog iego z ludźmi  
się obchodzenia.  P t a k  śp iewa jący  nie jest  przecież z a b aw k ą ,  lecz 
n ie j ako na rzędz iem p r zyc zyn ia jąc em  się do naszego wyżyw ien ia  
Je s t  on poży tecznym pomocnikiem w u t rzymaniu  życia.  Ro ln ik 
za tem powinien pieczołowitością otaczać p t a k i , a  d la  s ikor  
i s zpak ów  p ud e ł ka  w podwórzu  wywiesić.  W y b o r n y  to sposób,  
zwła szcza  tam,  gdzie nie ma drzew wypróchn ia łych,  w k tó rychby 
się p ta c tw o  l egnąć mogło.  Ża dn e  rozłożyste d rzewo p o d w ó ­
rzowe nie powinno być bez t akiego pud e łka .  Kto  chce zwabić  
s i ko ry  niech w ogrodzie hoduje słoneczniki ,  a k ie dy  śn ie g  w y ­
soko ziemię okryje,  niech w y s ta w i  k i l k a  sz tuk w podwórzu  ku 
ich pożywieniu .  W  zas tawione  przez  zimę na  d rzewach p ud e ł ka  
właz i  wiele owadów,  sk ł a da ją  t am j a j a  swoje  i poczwarki ,  k tó re  
po te m n a  wiosnę s ikorom za poka rm służą.  P tak i  nie są  t a k  
n iewdz ięczne j a k  człowiek.  Gdzie z imą zna jdą  pożywienie ,  t am 
się w  c iągu wiosny  gnieżdżą,  rozwese la ją  cz łowieka  swoim ś p ie ­
wem  i p r z y s ł u g u j ą  mu się, t ęp iąc  owady .  J a k  pola i og rody nie

*
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os ta łyby  się bez  p t a k ó w  śp iewa jących ,  t ak znów k u ch n i a  zupe ł ­
n ie s ię  bez nich obejść może.  T o te ż  kto p r zy sm a cz ek  z nich 
p r ze d k ła d a  nad  korzyść i przyjemność,  j aką  nam spr awia ją ,  l e k ­
komy ś ln ym je s t  człowiekiem.  Un iewinn ian ie  się tern,  że s ko ­
wronk i  i kwiczoły  są p ta ka m i  p rze lotnymi ,  i że os t a tn ie  ty lko  
w k r a ja c h  pó łnocnych się gnieżdżą,  a nam żadnej  n ie  p rz yn o sz ą  
korzyśc i  j e s t  próżne i bezzasadne .  Kwiczo ły są  to po większe j  
części kosy  i d rozdy ,  k tó re się u nas  gnieżdżą.  Dop ie ro  z k o ń ­
cem p aź d z i e r n ik a  p r z y b y w a j ą  właściwe kwiczoły,  wy lęg łe  n a  
północy.  Lecz p taki  te są  swoim rodz in nym  oko l i c om  tak  samo 
pożyteczne ,  j a k  nasze  s w o im ;  j a kż e  więc moż emy  się sk a rż y ć  
na  Włochów,  że w potrzaski ,  s idła i sieci ch w y ta ją  w i e l k ą  l iczbę 
naszego  prze lotnego p t a c tw a !  Czego nie chcesz,  a b y  tobie czy­
niono. nie czyń t a k że  innym,  a więc nie więż w k la tk ac h  p t a ­
ków  śp iewa jących .  Śp iew  p ta c t w a  n igdy  się p ię k n ie j s z y m  nic 
wyda je ,  j a k  n a  wolności  Uży teezne te i do wolności  p r z e z n a ­
czone s tworze n ia  n ikomu nic nie zawini ły ,  i za cóż j e  w ięz ić ?  
Jeżel i  mi es zczan in  chce mieć koniecznie  t a k ą  z a b aw kę ,  n iechże 
p ie l ęgnu je  w ylęg łe  w k la t ce  kanarki ,  alboteź p a pu g i  lub g o ł ę ­
bie.  P ię kn i e j sz ą  j e sz c ze  dla  niego z a ba w ą  będzie p ie l ęg no w an ie  
kw ia tó w  w doniczkach,  k tóre  nie j e s t  kosz townem,  a  daieko  uży- 
t eczniejszem,  niż p ta szk i  w klatce.

P ra w da ,  że zięby,  szpak i ,  s rok i  i wróble  w y r z ą d z a ją  w og ro ­
dach i s adach ,  w grochu i pszen icy nie ma łą  szkodę ,  al e i to 
nie u lega  najmnie jsze j  wątpl iwości ,  iż sz ko da  t a  mało znaczy  
w porównaniu z korzyśc ią ,  j a k ą  z nich m a m y  w polu i ogrodzie .  
Z re sz tą  ł a two j ę  ogrodn ik  wypłoszyć  i od czyn ienia sz kod y  po­
ws t r zym ać  zdoła zapomocą s tr aszydeł ,  k lapek  d rewnianych ,  p o ­
wieszonych  pod łużnych  k a w a łk ów  szkła ,  rozpos ta r tych  n i t e k ,  
sieci i piór  p t ak ów  drap ieżnych ,  byłe ty lko  sp os ob y  te cz ęs to  
zmien iał  i wcześnie  ich uż yw ać  zaczął .  Bo t rudno opędz ić  
się wrób lom,  jeżeli  j uż  p r zy sm ac zk u  skosz towały.  D la t e g o  
s t r zedz na leż y  wisi en ,  zanim dojrzeją ,  a nas ion z a r a z  po ich 
zasianu.  Zawieszony  na  d rzewie  czosnek  od pęd za  wróble,  k tó re  
odoru jego znieść nie m o g ą ;  również k r a j a n k a  sera ,  k tó r y  n ad  
ws zys tko  p rzed k ła da ją ,  zabezpiecza p rzed nimi czereśnie.  W y ­
pcha ne  łasice,  k o ty  i p t a k i  d rapieżne ,  dobrymi  s ą  s t r a s z k a m i  
ht s adach  i og rodach.

P łoszen ie  zaś wróbl i  wyst rza łami  w y p ę d z a  wraz  z nimi zu ­
pe łn ie  n ie szkod l iwe  p tactwo  z ogrodów.  P o ży te k  wróbl i  prze-
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w a l a  znaczn ie  szkodę,  j a k ą  w yr ząd za j ą .  Wróble w tenczas  s t a ją  
s ię  n ieznośnymi,  jeże l i  się na j a k ie m  miejscu zby teczn ie  r o z ­
m no ż ą ;  w  t ak im raz ie  wys ta rczy im psucie gniazd.  P rzez  z imę 
sp o ż y w a ją  one niezl i czoną ilość poczwarek ,  a  n a  wiosnę k a rm ią  
swe młode  wąs ionkami .  Gdzie j e s t  świat ło,  t am i cień bywa,  
k to  chce mieć znaczn ą  korzyść ,  nie powinien się z rażać  szkodą,  
k t ó r ą  z re sz tą  roz t ropnem postępowaniem u su n ą ć  można.  T a k  
s ię  też r zecz ma  z kurami .  Wy z b ie ra ją  one niezl iczone mnóstwo 
p o c z w a r e k , jeśl i  im się na wiosnę przy  sko pyw ani u  ziemi,  
a  na  j e s i e ń  [trzy ok op yw ani u  d rzew pozwol i  chodzić w ogro ­
dzie.  P o d o b n ą  p r zy s ł ug ę  da je  k ac zka ,  za c ię t a  t ęp ic i e lka  po- 
mrówia .  Zab i j an ie  p takó w śp i ew a jących ,  zwłaszcza ,  że ma my 
różne sposoby ,  ods t r a s za jąc e  j e  od zrobienia nam szkody,  nie- 
tylko j e s t  w s k u tk a o h  szkodl iwe,  al e na w et  haniebne ,  bo w y ­
kra c za  p rzeciw wdzięczności ,  k tó r a  im się od nas  należy.  Bo­
da jby wdzięczność  za  n ie j edną  wiosenną rozkosz,  za n ie j edno  
obfite żniwo,  za n ie jeden  smacz ny  owoc,  k tó r y  ci śp iewacy  od 
z a t r ac en ia  uchronil i ,  z j edna ła  im wszędzie  wy mo w n yc h  r ze czn i ­
ków i obrońców.  Nie j e s t  to chorob l iwa czułos tka ,  ani  miękkość  
usposobienia ,  ale p raw d z i wi e  ludzkie uczucie.  Nie męcz n ig d y  
zwie rzęc ia  dla zabawy,  bo ono czuje boleść t ak  dobrze,  j a k  i ty.  
Gdzie ludzie przyszl i  do tego,  że j e d en  w d rug im widzi  b ra ta ,  
gdz ie  potworzono różne  to w a r z y s t w a  d la  wza jemne j  pomocy,  
t am i o s tworzeniach niższego rzędu  nie zapomniano ,  j a k  o tem 
świadczą  to w ar z y s t w a  ochrony zwierząt .  K aż d y  ro zs ą dn y  i l i to­
śc iwy człowiek,  powinien  brać udział  w t ak iem s towarzyszeniu .  
Db a jąc  o to, iżby s tworzenia te odpowiedz ia ły  p rzeznaczeniu 
j a k ie  im S tw ór c a  w skaza ł ,  odnos imy  stąd n ie tylko korzyś ć  mo­
ra lną  i r e l igi jną,  ale t a kże  i ma te rya lną ,  bo zabezpieczenie  i u p r z y ­
j emnien ie  życia.

U w a ż  tedy,  ko cha ny  czytelniku ,  że p ta s z e k  nic po tz rebu je  
cię prosić,  abyś  .mu pozwoli ł  spoko jnego  k ąc ik a ,  g d z i eby  sobie 
mógł  us ł ać  gn iazdko .  Jeże l i  mas z  poczucie sprawiedl iwości ,  s am 
sobie powiesz,  iż p ta sze k  tyle  ci wyświadczy ł  dobrego,  żeś go 
s t r zedz  ob o w iąz an y  j a k  oka w g ł o w i e ; żeś nie powinien pozwol ić 
ro zp a sa n y m  dzieciom,  a by  na  twojem,  a lbo też na  cudzem polu 
lub borze  za s taw ia ły  sieci. Musiał  mieć do ciebie zaufanie p t a ­
szek,  bo nie byłby w twojej  bl iskości  usłał  sobie gn iazdka ,  p rze ­
ciwnie,  by ł by  cię zd a l ek a  unikał .  Już  samo to zaufanie wkłada
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na ciebie obowiązek, abyś strzegł tego, co mu jest  najmil szem: 
jego dziatek, które twojej powieraył  pieczy.

Okaż się więc godnym tego z a u f a n i a 1) !

Ustawa o ochronie ptactwa z dnia 21. grudnia 1874 r.
§. 1. Zakazuje się wybierania i psucia jaj i gniazd w szys t ­

kich p taków dziko żyjących,  a nie szkodliwych.
Szkodliwymi są :

Z or łów:  Przedni Aquila fu lva  L ,  S te inadler); 
zyz (Aquila chrysaetos L ., G oldadler); 
bielik (Aquila  albicilla L ., weissschwdnziger Seeadler); 
rybi tw (Aquila haliaetos L ., F lussadler); 
kan ia  wielka (Falco milvus L ., rother Milan, Gabelweihe); 
kania czarna (F . ater L ., schwarzbrauner Milan) ; 
sokół ra róg {F. laniarius L .,  W urgfalhe, B lau fuss)  ; 
sokół wędrowiec (F. peregrinus L ., W ander fa lkę ) ; 
sokół drzemlik (F . aesalon L ., Habicht, H uhnergeier); 
sokół krogulec (G. nisus L ., Sperber); 
sokół błotnik {F. ru fu s  Gm., Bohr- oder Sum pfweihe) ; 

Puhacz (S tr ix  bubo, U h u ) ;
Srokosz (Łanio excubitor L ., grosser W urger);
Kruk (Gorvus corax L ., K ohlrabe);
Sroka (Gorvus pica L ,  E ls ter);

§. 2. Zakazuje się chwytania  i zabijania, niemniej przeda- 
wania ptaków wymienionych w dodatku.  Wyjątkowo w celach 
naukowych może Władza polityczna udzielić pozwolenia do chwy­
tania pomienionych p taków w niewielu okazach.

Pozwolenie to może być udzielone tylko na podstawie p r z y ­
zwolenia właścicieli gruntów, zatwierdzonego przez przełożonego 
obszaru dworskiego. W pozwoleniu tein ma być oznaczone n a ­
zwisko upoważnionego, tudzież miejsce i czas, na które pozwole­
nie ma ważność.

§. 3. Zabrania się chwytania  i zabijania,  tudzież przeda-
wania nietoperzy i jeżów.

*) Po zajmującej rozprawce, k tó ra  tak  dzielnie s ta je  w obionie 
ptaków, umieszczamy dla przypomnienia ustawę o ochronie ptactwa, 
a osobliwie polecamy uwadze Szanownych Członków „Dodatek do §. 2 , 
gdzie są  wyliczone p taszk i,  k tó rych  sprzedawać nie woluo, bo znając 
ten p a rag ra f  skuteczniej będą mogli na p l a c u  S t r z e l e c k i m  zapo­
biegać  nadużyciom, jakie  tam w niedzielę i święta się dzieją.



—  127 —

§. 4. P rz ek ro cz en ia  pow yższych  przep isów  k a ra n e  b ę d ą  
g rzy w n am i od 1 do 15 złr. w. a., a  w raz ie  n iem oźebności 
u iszczen ia  k a ry  p ien iężnej a resz tem  od 12 godzin  do 3 dni.

N ad to  m a ją  być  odeb rane  p rzy rzą d y  do ch w y ta n ia  p tak ó w  
w raz  z k la tk am i,  tudz ież sc h w y ta n e  p ta k i ,  z k tó ry c h  żyw e m a ją  
być  n a ty c h m ia s t  puszczone  na  wolność.

§ . 5 .  G m i n y  i o b s z a r y  d w o r s k i e  w szczególności 
s ą  obow iązane czuw ać n ad  ścislem p rze s trzeg a n ie m  tej us taw y .

W ykonyw an ie  p rzep isów  k a rn y c h  tej u s taw y  n a leż y  do 
p r z e ł o ż o n e g o  g m i n y ,  w k tórej obręb ie  popełniono p rz e ­
k roczenie .

P raw o  k a r a n ia  w y k o n y w a  w m yśl u s ta w y  gm innej p r z e ­
ł o ż o n y  g m i n y  wspólnie  z dw om a as seso ram i (przysię- 
żnymi.

Co do p rze k ro c zeń  popełn ionych  na obszarze  dw orsk im , 
w y konu je  praw o k a ra n ia  po l i ty cz n a  W ła d z a  pow ia tow a .

§. 6. R e k u rs  przeciw  w yrokow i k a rn e m u  p rze łożonego  
g m iny  m a  być w nies iony  do zw ierzchniczej W ład z y  politycznej,  
przeciw  w yrokow i zaś politycznej W ła d z y  powiatowej do c. k.  
N am ies ta ic tw a .

R ekurs  n a leż y  wnieść w p rze c ią g u  14 dnia, po ogłoszeniu  
a  w z g lę ln ie  doręczeniu orzeczenia .

P rzec iw  dw om  rów nobrzm iącym  orzeczeniom re k u rs  nie 
m a  miejsca.

§. 7. G rzyw ny, tudzież p ien iądze  u z y s k a n e  z sp rze d aż y  
za b ran y ch  p rzedm iotów  p r z y p a d a ją  n a  fundusz ubogich w tej 
gminie, w k tó re j  obręb ie  popełniono p rzekroczenie ,  a  w zgłędnie 
p rzy  k tóre j is tnieje d o ty czący  ob sz a r  dw orsk i .

§ . 8 .  N a  c. k. ża ndarm  ery  ą, zap rzys iężone  s t r a ż e  lośne. 
s t raże  polowe, tudzież n a  w szystk ie  inne s t raże  publiczne w k ład a  
się obow iązek czuw an ia  nad  p rzes trzegan iem  niniejszej u s ta w y  
i p o d a w a n ia  w sze lk ich  spostrzeżonych  p rzek roczeń  do w iadom o­
ści N acze ln ika  gm iny  lub Przełożonego obszaru  dw ork iego , a  to 
o s ta tn iego  w tym  celu, aby  doniósł o tern politycznej W ła d z y  
pow iatowej.

§. 9 N auczyciele  szkół ludow ych  są  obowiązani,  uczniom, 
t a k  zw yczajnych , j a k  n iedz ie lnych  szkół, w y jaśn iać  szkodliwość 
w yb ieran ia  gn iazd ,  ch w y ta n ia  i z ab i jan ia  p ta c tw a  pożytecznego , 
tudz ież  p rzeds taw iać  im corocznie, a  m ianow icie  pzcd po cz ą t­
k iem  lęgu ptaszą t,  postanow ien ia  ninie jszej us taw y .



—  128  —

§. 10. U staw a niniejsza obowiązuje od dnia ogłoszenia
takowej.

W ykonanie tej ustawy poruczam Moim Ministrom rolnictwa
ł spraw wewnętrznych.

D odatek  do §. 2 .

Spis ptaków, których chwytania, zabijania i przedawania
zabrania się.

Kos ( Turdus merula K., Amsel, Sclnvarzdrossel).
Drozd śpiewak (Turdus musicus L., Singrossel).
Opoczniki czyli podkamionki (Saxicola, Steinschmatzer).
Płochacze (Accensor L., Heckenbraunelle).
Po’-rzywki (Lusciola L., Erdsanger) do k tórych na leży :  

słowik rdzawy (Lusciola łuscinia Lath, Nachtigall); 
słowik szary (Lusciola pliilomela Beclist., Sprosser).

Rudogonki (Ruticilla L ., Rotling).
Gajówki (Silvia Koch, Hrasmiiche).
Trzciniczki (Salicaria M. et B., Rohrsdnger).
Mucharki (Ficedtda Koch, Laubsanger, Spotter).
Strzyżyk czyli mysikról (Troglodytes parvulus L  Zaunkonig).
Swiergotki (Anthus L., Piper).
Pliszki (Motacilla L., Bachstelze).
Jaskółki (.Hirundo L., Schwalbe).
Muchołówki (Muscicapa L., Fliegenschnapper).
Dzierżby mniejsze (Lanius L., Dorndreher, Wiirger).
Pomurnik czyli męteł (Tichodroma muraria L., rothflugeliger 

Mauerldufer).
Pełzacz czyli zaskórn ik  (Certia familiaris L., Baumlaujev).
Bargiel czyli kowalik (Sitta europaea L., Spechtmeise).
Króliki (Begulus L ., Goldhahnchen).
Sikory {Parus L , Meise).
Łuszczaki {Fringilla L., Finie) a mianowicie:

pestkogryz czyli grubodziób {Fr. coccothraustos, Kernbeisser)
je r  {Fr. montifringilla L., Bergftnk) ;
z ięba {Fr. coelebs L ., Buchfink);
dzwoniec {Fr. chloris L., Grunhanfliug);
m akolągw a {Fr. cannabina L.. Bluthanfling);
czeczotka {Fr. linaria L., Feinfink);
czyż {Fr. spinus L„ Zeisig);
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szczygieł (F r. carJuelis L ,  S tieg litz); 
mazurek (F r. m ontana L ., Fel.clsperling); 
kulczyk (Fr. śermus L ., G irlitz); 
gil {Fr. pyrrhulla  Gm., Gimpel).

Krzywodzlóby fLoxia  L ., et Bechst., Kreuzschnabel).
Poświerki (Emberiza L., Amber).
Skowronki (A lauda L ., Lerchc).
Szpak (S turnus vulgaris L .. Staar) ;
K aw ka (Corvus monedula L ., Bohle).
W ilga (Oriolus galbula L., Pirol).
Krzykacze (Clamatores L ., Schreivogel) a m ianow icie :

'  Kozodoj (Caprimulgus europaeus L ., ZiegenmelJcer, Nacht- 
schwulbe); 

je rzyk  (Cypselus ctpus Gm., Segler) ; 
dudek (U pupa epops L., W iedehopf); 
krasnowronka (Coracias garrulus L ., Mandelkrahe).

Z łażących (Scansores L., Klettervogel):
ku ulka ( 6 iiculus canorus L ., Kuclcuk) ; 
wąglów (Y u n x  torquilla L.. W endelhals); 
dzięcioły (Picus L ., Specht).

Sowy (S tr ix  L ., Eule) z wrzątkiem puhacza.
Sokół pustułka (Falco tinunculus L ., Turm falke),
Sokół pustułeczka (F. cenchris Frlsch, Boteljalke).
Sokół kobczyk (F. vespertinus L ., Abendfcdke).
Sokół myszołów (F. buteo, Mdusenbussard).
Sokół włochaez (F. lagopus, rauchfiissiger Buss).
Sokół pszczolarz (G. apivorus, Wespenbussarde).

Ochrona zw ierząt w  kuchni.
Wiele gospodyń, kucharek i t. d. dopuszcza się licznych 

dręczeń zwierząt jużto z niewiadomości, już też z niedbalstwa. 
Niema wprawdzie takiego rodzaju śmierci, któryby nie był po­
łączony z bojażnią i bólem dla zwierzęcia, które mamy zabić, 
Mimo to je s t  naszą powinnością s tarać .się o ja k  najlżejsze i  n a j ­
szybsze sposoby zabijania ziuierząt i podać je  do powszechnej 
wiadomości. Zadając śmierć zwierzęciu, nie przedłużajmy mu 
bez potrzeby cierpień, lecz ^skracajm y je z całych sił naszyeh

Jeżeli kucharzem jesteś, lab rzeźnikiem 
i z obowiązku masz zwierzęta bić,
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spełniaj to prędko, nie bądź okrutnikiem, 
wszak i ty wiecznie nie będziesz żyć.

Nie dla przysmaków zabijasz stworzenie,
a więc go nie męcz, jak zacięty wróg,
jeżeli pragniesz, by twe pożywienie 
za każdym razem błogosławił Bóg.

Zamierzamy podać tu kilka wskazówek co do zabijania 
zwierząt w gospodarstwie domowem. Aby zabijanie zwierzęcia 
nie było dręczeniem onegoż, należy przedewszystkiem starać się
0 to, aby narzędzia  (nóż, topór i t. d.) były należycie wyostrzone
1 w dobrym  stanie utrzymane. Następnie niech każdy baczy na 
następujące p rz e p isy :

Gołębie zabija się szybkiem odcięciem głowy od tułowia.
Drób należy zabijać jak  go łębie; najdogodniej atoli jest 

uciąć głowę ostrym toporkiem na kloeku drewnianym. Jedno 
silne i pewne cięcie, a dzieło nieprzyjemne spełnione.

Gęsi i kaczki podlegają najlżejszej śmierci również przez
odcięcie głowy. Przekalan ie  kręgów szyjnych sprawia zwierzę­
tom wielkie męczarnie, choćby je  przedtem odurzono silnem 
uderzeniem na ty ł głowy ; dlatego należy zaniechać tego spo­
sobu zabijania.

K róliki ogłusza się silnem uderzeniem w k a rk  (poza uszami) 
a następnie przecina szy ję-

R yb y  bez względu na ich wielkość odurza się uderzeniem, 
obuchem w głowę, poczem bezpośrednio głębokiem cięciem poza 
dychawkami odcina głowę od tułowia, albo odrazu bez od u rza ­
nia ostrym i długim nożem tuż poza dychawkami głębokiem 
i śmiałem cięciem przetnij kość pacierzową, przez co oddzieli 
się ją  od mózgu, a ryba  natychmiast bez cierpień żyć  przestanie 
Po tej czynności należy włożyć rybę na 2 -  3 sekund do gorącej 
ale nie wrzącej wody, przez co ułatwia się w nader wysokim
stopniu skrobanie z łuski.

Węgorze obwija się w suche sukno, uderza silnie na tył 
głowy, przez co tracą przytomność, i w końcu ucina głowę.

R aki rzeczne i homary  (raki morskie) g iną  natychmiast, 
gdy je wrzucimy de kipiącego ukropu tak, aby się w nim całe 
zanurzyły. Nie nalfeży jednak  wiele sztuk tych zwierząt na iaz  
wrzucać do ukropu, gdyż w przeciwnym razie woda traci po­
trzebną temperaturę, a zwierzęta s:ę męczą.
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Żaby należy zabijać przed odcięciem nóżek szybkiem odcię­
ciem głowy, albo silnem uderzeniem zapomoeą tępego narzędzia.

Br. Gustawicz.

Jeszcze o kanarkach.
Z dzieł, które pisane były o kanarkach,  możnaby utworzyć 

bibliotekę całą. Nieszczęsną dolą tego ptaszka,  od chwili gdy 
dostał  się do rąk Europejczyków, jes t  rodzić się, żyć i um erać 
w klatce. Od trzech wieków blisko znosi on już niewolę. W An­
glii zwłaszcza rozwinęło się zamiłowanie do kanarków.  Poja ­
wiają się tam coraz nowsze podręczniki o sztuce wychowywania 
i c h ; w dziełach tych jest  wiele cennych obserwacyj i wiadomo­
ści. Niedawno właśnie ukazały się dwie książki,  poświęcone 
temu wdzięcznemu ptaszkowi, Wyszły one z pod pióra Ryszarda 
Avis i Franc iszka Smith. Wyjmujemy z nich kilka ciekawych 
szczegółów.

Kanarki  pod złą bardzo wróżbą zostały zaimportowane do 
Europy.  Pod koniec XVI. wieku, okręt ,  wracający z wysp szczę­
śliwych, rozbił się przy brzegach Toskanii ,  w pobliżu Livorno. 
Wśród burzy rozt rzaskana została klatka,  zawiera jąca p taszk i  
te, przj^wiezione z odległych krain.  Nie osiadły one na pobli­
skim lądzie, lecz skierowały się ku wyspie Elbie i tam obrały 
siedzibę. Tu,  za nadejściem pięknej pory, znalazły żywności pod- 
dostatkiem i zaczęły wić sobie gniazda, rozmnażając się bardzo 
szybko. T r a f  wprowadził  w modę kanark i  na małych dworach 
włoskich. Odtąd zaczyna się ich niedola. Znęceni zarobkiem, 
mieszkańcy Elby, poczęli zastawiać na nich zasadzki  i łowić 
setkami. Wszystkie kanarki,  żyjące obecnie w Europie,  pochodzą 
w prostej linni od owych rozbitków. Zrzadka  tylko na rynkach  
londyńskich pojawiają się kanarki  przywiezione z wysp K a n a ­
ryjskich lub z wysp Przy lądka  Zielonego, niekiedy nawet  z w y ­
spy św. Heleny. Gatunek ten przezwany jes t  „cesarzem11 od do 
stojnego więźnia z Longwood. „Cesarz11 n epodobny jest  do s w o ­
ich zwyrodniałych kuzynów;  ma on dzióbek i nóżki czarne, 
grzbiet  i skrzydła ciemno-zielone, ki lka czarnych p iórek w ogo­
nie i skrzydłach, kolor żółty widnieje na szyi jedynie.  K a n a re k  
taki,  jakim go stworzyła natura,  jest  szary,  lub ciemno-zielony 
Więzienie,  przyprószające ludziom włosy przedwczesną s iw iz n ą  
w ciągu długiego szeregu lat  znvenilo przyrodzoną barwę ka~
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n ark a  na żółtą, lecz i w niej mnóstwo j e s t  odcieni.  Ma m y  więc 
w  Europ ie  ka n a r k i  pomarańczowe ,  s łomkowe ,  bronzowe,  p a s i a ­
ste,  białe i cen tkowane .  Buffon nal iczył  aż 23 odmiany ,  lecz od 
j e g o  śmierci  wy two rzy ło  się j e szcze  wiele n ow ych  kombinacy j .  
W  ogółe b a r w a  up i e rz en i a  łub włosa  za leży od t e m p er a ' u ry ,  p o ­
żywien ia  i ś rodowiska .  Z a j ące  i l isy b ie l ej ą  w s t r efach pod b ie ­
gunowych,  dzikie zwie rzę t a  S ah ar y  p rzyb ie ra j ą  ba rw ę  p ia s k o w ą .  
P tak i ,  ży jąc e  w s t r efach podzwro tn ikowych ,  są p r ze w a żn ie  zie­
lone. W s tan ie  na t u ry ,  k a n a r e k  pod lega  p raw om  ogólnym.  K a ­
narki ,  hodowane  w Belgii ,  m a ją  b a rw ę  poma rań cz ową ,  we F r a n ­
c j i  —  s ło m ko w ą  i białą,  ba rdzo cenioną.  H odo w cy  T y r o l u  i gó r  
H ar tz u  w y t w a r z a j ą  śp ie w ak ó w .  Upierzen ie  ich nie j e s t  piękne,  
lecz głos bardzo  dźwięczny i s t a ran n ie  wyrobiony.  T a k i e  k a ­
na rk i  m a ją  n a j w i ę k s z y  pokup  w Londynie .  Po szu k iw an e  są  nad to  
ka na rk i ,  ma jąc e  g łow ę  i t u łów c iemno- po ma ran cz owe ,  a  s k r z y ­
d ła  i ogon czarne,  Niesumienni  p rzekupnie  w y r y w a j ą  p ióra  innej  
barwy,  lub też w y t w a r z a j ą  sz tucznie  podobne upierzenie ,  żywiąc  
p ta sz k i  p iep rzem w wielai ch  dozach,  w ogóle j e d n a k  os ią ga  się 
t e  b a rw ę  przez k rzyżo wan ie  ga tunków.  W  Angli i  nie p op rze s ta j ą  
na  wytw arz an iu  rozmai t ego  koloru k a n a r k ó w :  uczą ich j e szc ze  
mówić.  P ie r w sz y  taki  f enomen popi sywał  s ię  w lond yńs k i m Re-  
g e n t -P a r k u  w r. 1838.  Drug i  w l a t  dwadz ieśc ia  potem.  K a n a re k  
ten, zw a n y  Titchie,  opuszczony  przez rodziców zosta ł  w ych ow any  
wśród ludzi  i nie s łysząc  g w a r y  rodzinnej ,  nauczył  się mow y 
swych  dobroczyńców.  Umia ł  na w et  śp iewać  „God  save the Queen “ 
P ie rw sz e  s łowa,  j a k ie  wymówi ł  b y ł y :  „De ar  swee t  T itchie ,  kiss  
Minnie,  kiss ie ,  k i s s : e “ . (Drogi,  s łodki  T i t ch ie ,  pocałuj  Minnie,  
pocałuj,  pocałuj) .  Nie dz iw,  że s łysz ąc  te dźwięk i ,  T i t c h ie  wzią ł  
j e  za mow ę  kanarków. , .

0 samobójstwie w  świecie swiersęcym*
P r z e z

Profesora W. Pr oj era
(z n i e m ie ck ieg o ) .

Czy są  zwierzęta,  k tó r e  się z umys ł u  sa m e  zab i j a j ą  albo 
czy samobójs two  jest. sm ut nym  przywi le j em tylko rodu  ludzk iego  ? 
P y t a n i e  to zas ługu je  na  g r un townie j sze  zas t an ow ien ie  się, niż 
do tychczas  n iem się  za jmowano .
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T w ie rd zą  bowiem,  że to j e s t  r zeczą niemożl iwą,  zwierzęc iu  
p r zy p i sy w a ć  świad omo ść  sa mo bó j s t w a  i do tego s tosowne w p ły w y  
na  um ys ły  z w ie r z ą t ;  więc dlaczegóż ty l k o  człowiek,  bez n a j ­
mniejszej  p r ze sz k o d y  s tawianej  swy m r ozs ąd k ie m ,  — przez  s t rzał ,  
skoczen ie w wodę,  t ruciznę lub tym podobne sposoby,  p rzy  z d r o ­
wym  rozumie,  swe życie zakańcza .

Niek tó rzy  badacz e  n a t u ry  zwierzęcej  p rzekona l i  się już nie 
raz,  że zwie rzęta z a d a j ą  sobie sam e  śmie rć  i d la  tego uważal i  
s amobój s two  nie tylko  ludziom właśc iwym sposobem sk r a c a n ia  
życia.

Chociaż k aż d y  badacz s t a ra  się swe sp o s t rzeżen ia  t ak d ługo 
udoskon a lać  nim je  poda do powszechnej  wiadomości ,  póki nie 
jest pe w n y  swej wiedzy,  to j e dn ak  nie r az  sp o ty k a m y  i inne  
zdan ia  w tej sp r aw ie ;  k tó re zaprzecza ją  zwie rzę tom umyś lne  s a ­
mobój s twa  a twie rdzą,  że w poszczególnych w y p a d k a c h  d z i a ł a  
bypno tyz m albo nieświadomość śmierci .

Ażeby módz k iedyś  przyjść  do pewnie jszego s ą d u ,  na l eży  
ową  s p r a w ę  p o dd ać  szer szemu kołu myśl iciel i  do badania .

N ap ro w ad zę  tu  na jp ie rw s t a re  i t a k  znane opow iadan ie
0 wie rn ym psie,  k tó ry po śmierci swego  pa na  leżał  t a  j e g o  grobie,  
nie p rzy jm owa ł  pożywien ia  i zg inął  z g łodu .

Uw aża m,  że w t ak im w y p a d k u  nie zachodzi  żadne  s a m o ­
bójstwo.  Bo j eże l iby  rzeczewiście  pies ten chcia ł  życie swe skrócić
1 za czynnik do tego użył zamarzenie się głodem,  musia łby n a j ­
p ie rw wiedzieć,  że bez pożywien ia  żyć nie może.  Lecz sk ą d b y  
pies nabrał  tego p r zek o n an ia  !

To  j e s t  wpros t  n iemożl iwem,  żeby p ies  na w e t  t a k  i n te l i ­
gen tny ,  pos iada ł  w przeczuciu śmierci  w ied zę ,  że zginąć  może 
zapomocą  głodu ; czyż nie wiedzia ł  by też,  że dla  sk rócen ia  życ ia  
mógłby  skoczyć  do wody,  utonąć,  a n iewra cać  do b r z e g u ?  J e d ­
n ak  to okazu je  się bardziej  na t u ra lnem,  j eżel i  p o m y ś l im y ,  że 
w ie r n y  pies na grobie p an a  pozostaj e i na j ego  powrót  c z e k a ?  
Śmierci  to zwie rzę nie zna ale nieobecność swego  pana ,  żal r o z ­
s t ania  się z nim i r adość z jego powro tu  uczuwał  już  nie raz.

T a k ż e  i t e raz nie wie pies o tero, że rozs tanie s ię  przez  
śmierć  i p r zes ypa n ia  t rumny ziemią j e s t  j uż  na  zawsze ,  więc  
czeka  go tu gdzie za nim przyszedł ,  cze ka  ci erpl iwie,  t a k  j a k  
zawsze  wpie rw czeka ł  na  powrót  swego pana ,  jeżel i  gdzie z n im 
bywał .  Lecz wkró tce wyra b ia  się z t ego  oczek iwan ia  smutek ,  
j a k ieś  si lne p rzygnębienie ,  bo wszys tko  co do tychczas  to zwie rzę
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p o s ia d a ło :  ten głos, t a  postać, te  p ieszczoty  w szy s tk ieg o  b rak u j  O 
jem u. Z  tego  pow odu i da rem nego  ocz ek iw a n ia  m u s i  przy jść  nań  
pew ien  rodza j m elancholii  i zm artw ien ia ,  k tó re  a p e ty t  zw ierzęciu  
za b ie ra ją .  Ono czuje głód, lecz nie m a  chęci do je d ze n ia .

T a k  je s t  i u lu d z i ,  że podczas n ieszczęścia  i zm artw ien ia  
je ść  nie m ogą. Co je s t  pow odem  b ra k u  ape ty tu ,  j e s t  innem  py ­

tan iem  lecz ono tu nie n a leż y .
Zdarza ło  się też n ie raz ,  że p sy  n ie p rz y jm o w aiy  pożyw ien ia  

jeże li  ich ch lebodaw cy  wyjeżdżali ,  chociaż zos taw ia li  je  w dobrej 

opiece.
W Je n ie  w ydarzy ło  się  to z je d n y m  zna jom ym  mi psem, 

k tó rego  p a n  w y jechał  do M onachium . P ies  p o zo s taw a ł  przez cały 
dzień  koło sw ego  daw nego  domu, czeka ł  p rzy  d rzw iach  ja k  
zaw sze na  w yjśc ie  dzieci, k tó re  się z nim baw iły  i na ich ro ­
dziców, k tó ry m  zaw sze  tow arzyszy ł.  P rz y  tern żył w p o cz tą k u  n a ­
dzieją, że ich znowu ujrzy, bo p rzy jm ow ał pożyw ienie ,  lecz z dnia 
n a  dzień p rz e w a ż a ła  tę skno ta ,  s trac ił  chęć je dzen ia ,  w końcu

zg iną ł  z b raku  sił.
W tym  w y p a d k u  nie zachodzi też żadne  sam obójstw o j a k  

i z psem na g rob ie  pana ,  lecz n a tu ra ln a  śm ierć  spow odow ana 
s łabością ,  zm ar tw ien iem  i m elancholią  przez  k tó re  sm aczne po ­
żyw ien ie  nie budziło  chęci do je d ze n ia .

Podobnie  dzieje  się i ze śm ierc ią  różnych zw ie rzą t  w me- 
naż eryach  i og rodach  zoologicznych. N ie g in ą  one z tę sk n o ty  za 
ich o jczyzną  z chęci pow rócenia  do  niej, k tó re b y  je  n a p r o w a ­
dza ły  n a  m yśl sa m o b ó js tw a  przez  n ie p rz y jm o w an ie  pożywienia 
O tych a b s t ra k c y a c h  zw ie rzę  nic nie wie. D z ia ła  tu  g łównie 
n a g ła  z m ia n a  k lim atu ,  zm iana  sposobu życia, uby tek  różnych 
w łaśc iw y ch  p rzy jem nośc i  i n iemoc zas to so w a n ia  się  do zm iennego 
sposobu życia Co sp ro w a d z a  rozdenerw ow an ie  w p ie rw szym  
rzędz ie  n e rw u  w zroku , słuchu, pow onien ia  i sm a k u  z czego w y ­
n ik a  b ra k  a p e ty tu  celem zasp o k o je n ia  głodu. W ięc  me może byc 
m ow y o sam obójstw ie  w tych okolicznościach.

N aw iodę  te ra z  w y p ad e k ,  w k tó ry m  pies w sk u te k  skoku

w p rze p aść  zginął.
Zdarzy ło  mi się pew nego  razu ,  że by łem  z moim p ię k n y m , 

in te l ig e n tn y m  legaw cem  w g ó rzy s ty c h  okolicach nadreńsk ich .  
P rz e g lą d a ją c  się raz  z w ysokiej g ó ry  p ię k n e m u ,  s ta rem u  z a m ­
k o w i,  s ta łem  n ad  g łę b o k ą  p rze p aśc ią  z m oim psem . P ies  j a k  
g d y b y  co u jrza ł w głęb iach  nie n am y ś la jąc  s ię  sk o c zy ł  w  prze-
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p aść  i zabi ł  się na miejscu.  Powodem tej śmierci była pewnie (a 
p r zy c zy n a ,  że pies n igdy  p rzed tem nie był  w górach  i s t raci ł  
życie  ty lko  dla tego,  że wy ch ow an y  w równinach nie miał  pojęcia
0 g łębiach i myślał ,  że skoczyć może j a k  g d y b y  do p ły tk i ego  
rowu.  Czyż śmierć j ego  nie mia ła  pozoru s a m o b ó j s t w a ?  j e d n a k  
t ak  nie było.  Pies  w górach wy ch o w an y  nie, zrobi łby tego.

Pewnego  znowu razu,  przez podobną powyższej  n ie świado­
mości  uwiesił  s ię pies ł a ńc u c ho w y na włas nym  łańcuchu.  Po wó d  
był ten, że zapomina jąc  o łańcuchu  p rzeskoczył  mur,  koło k t ó ­
rego  s t a ła  jego buda,  a z przeciwnej  s t rony  zawisł szy udusi ł  się.

Wiele podobnych i innych możnaby  nawieść  p rz y k ła d ó w  
pozornego  sa mobój s twa  u zwie rząt .  Ż a d e n  z nich j e d n a k  nie j e s t  
t ak  podobnym do umyś lnego  sa mobój s twa  j a k  za t r uw an ie  się 
n ie d źw ia d k a  przez własne ukłucie,  co w Angli i  j uż  od d łuższego 
czasu naprowadz i ło  na domysły,  że zwierzę popełnia samobój s two  
w rozpaczy ,  ażeby  się z p rzykrej  kol izyi  życia uwolnić.

Wielu uczonych śledzi ło zachowanie  s ię  n i ed źw ia d k a  w tych 
chwila* h życia,  w k tó rych  sam się zak łuwa.  Pan  W. G. B i dd e  
w Madryc ie  opowiada o z w y k ły m  cza rnym indy j sk im n iedźwiadku ,  
k tó rego  mu jego s łużący  pewnego  porank u  przyniósł .  Włożył  go 
do pude łka  ze s z k la n n ym  wierzchem,  k tóre  stało na  okn ie  do 
po łudn ia  zwróconem.  „W po łudnie — o po w iad a  badacz — u j r za ­
łem,  że n iedźw iad ek  zaczą ł  się n ie poko ić ,  pon ieważ świa t ło
1 ciepło s łoneczne bardzo  mu dokuczało .  To  naprowadz i ło  mnie  
n a  myśl  o his toryi  ich samobój s twa ,  że n iedźw iad ek  sam sobie 
życie odbiera ,  jeżeli  j e s t  rozgrzany za nad to  ciepłem.  W celu p r ze ­

k on an ia  s ię  o p rawdz iwośc i  ludzkich spos t rzeżeń  zamyś l i ł em z r o ­
bić ze sw ym więźniem próbę.  Użyłem do tego wypukłej  soczewki  
sko nc en t r o w aw sz y  w sz y s t k ie  p romienie  n ie dźwiadkowi  na k rzyże.  
W te jże  chwil i  począł  n ie dźw ia dek  b iegać  po pudełku sycząc  
i pa r ska jąc .  Ten  ek s p er y m en t  powtórzyłem ze cz te ry  r a z y ;  ale 
k ie d y  j e szcze r az sk ie rowa łem nań  szkło,  w y w in ą ł  n iedźwiadek  
swój ogone k  do g ó r y  i uk łu ł  s i ę  p rędko  swym kolcem w krzyże.  
Uk łuc ie  wyw ar ło  n a t y ch m i as to w e  wys tą p ie n i e  cieczy ze z ranio­
nego  miejsca i koło mnie s to jący  przyjaciel  za w o ła ł :  —  pat rz !  
on  się zakłuł  i już nie ży je !  — Rzeczywiście  w n iespe łna pół  
minucie zgasło w nim zupełnie życie.  Zano t owa łem to sp o s t r z e ­
żenie  a by  o k a z a ć :  1) Ze zwie rzę ta  mog ą  popełnić samobój s two .  
2) Że trucizna u n iek tó rych  zwie rzą t  im sam ym może być 
zko dl i  w ą “.
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Drugie  spost rzeżenie oznajmi ł  angiel .  na tu ra l i s t a  A. To ms on  
O po w ia d a  od , że będ ą c  w I tal i i  t r zym ał  n ie d ź w ia d k a  przez dzień 
w szk lance  a k iedy się wieczorem zciernniło,  p rzyb l i żył  do niego 
za pa lo ną  świecę.  Przez pewien  czas b iegało zwie rzę p rędko  po 
szklance,  nas tęp n i e  uspokoi ło się,  podniosło ogonek po nad  siebie 
i zakluło się w g łowę  ; po sekundzie s t raci ło siłę i po k i lku nie 
żyło.  W ni os k o w ał  z t e g o :  1) Świat ło  rozbudza  w n ie dźwia dku
rozstrój ,  k tó ry s p r o w ad za  samobój s two.  2) Ze t r uc izna  z a da na  
przez  ukłuc ie  dzia ł a  ba rdzo p rędko

Inni  zaś  uczeni ,  k tó r z y  też śledzi l i  n i edźwiadka,  tw ie rd zą ,  
że on zadaje  sobie śmie rć  tylko  przez pomyłkę .

Dr.  Wi l ls  opisuje w  łondyjskiej  „P a l l - M al P 1 gaz ec ie ,  że 
opowiada ł  mu Dr.  F a w e r g r e n ,  szwed,  w per skiej  s łużbie,  k tó r y  
25 lat p r zeży ł  w Sirasie,  że n iedźwiadki  okrążone  ża rzącymi  w ę ­
glami,  jeżel i  nie m o gą  u m k n ą ć  z a k lu w a j ą  się —• J a  — opowiada 
Dr.  Wil ls  —  nie wie rzy łem w to opowiadan ie  o tyle,  że są d z i ­
łem,  iż n ie d źw ia d k i  nie popełn ia j ą  samobój s twa  a g iną  z p o p a ­
rzenia.

Je dn eg o  dn ia  zł apałem czarnego n ie dźwiadka ,  w celu z ro ­
bienia z nim doświadczenia ,  u sypa łem ż ża rżąeyck  się węgli
0 6 cm. średnicy  kółko .  Ceg ły  spodnie  ochłodzi ł em zimną wodą,  
a by  się n ie dśw iad ek  n ie po par zy ł  i po s tawi łem  go na  środku.

On obiegł  p rędko  t r zy  r azy  w kółko,  powrócił  do ś rod ka  
a zakluł  się umyślnie  kolcem ja k b y  sztylet em w głowę.  Po k ilku 
chwilach nie żył.  Od tej po ry uwie rzy łem w samobójs two  n ie dź ­
w ia dk a .  P ro feso r  Ray L an ke s te r ,  zna ko mi ty  badacz londyńsk i  
j a k  i profesor  L loyd  Morgan czynili  wiele prób z n ie dźwiadkami
1 przyszl i  do rezul tatów,  że chociaż one sa m e  się za b i j a j ą  nie 
czyn ią  tego w celu sk rócen ia  życia,  lecz z n ie świadomośc i  czynu.  
F a k t  t en t łómaczą nas tępu jąco  : „ Już  samo świat ło  dzia ła  o d u ­
rza jąco na  n ie dź w ia dk a  t a k  j a k  i na  inne owady .  K a ż d y  musia ł  
to za u w aż yć  j a k  wieczorem,  k iedy świecą  się l a m p y  lub świece 
wiele owad ów  przy la tuje  do świa t ł a  i j a k  w sk u te k  p op ar z en ia  
giną.  Nie czyn ią  one tego w chęci samo bój s tw a  ale z n ie świa ­
domości ,  że świat ło,  k tó r e  ich swym blask iem p r zy m a m ia  jes t  
dla  nich swem ciepłem zabójczem.

Nad to  świa t ło  węgl i  drażn i  n ied źwia dka ,  a b y  się od tego 
uwolnić ,  poczyna  uciekać.  Po tem poznaje ,  że uc ieczka  go od 
c i erpienia nie oswobodzi ,  bo niema gdz i e  p rze d  tern ciepłem 
i świa t łem sk ry ć  się. A że uczuwa si lne ws t rzą sn  enie zmysłów,
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k tó re  sp ra w ia  ból w głowie wTięe u k łu w a  się w  nią. T rz y m a n y  
w ręce,  zm ierza  swój kolec do ręk i,  chcąc  się  od niej uwolnić .  
P rz y p ie c z o n y  z pew nej s t ro n y  k lu je  się w ten  p u n k t ,  n ie wiedząc, 
że tern sobie sam em u śmierć z a d a ; lecz sądzi,  że ta m  n ie p rz y ­
jac ie l  się  zn a jd u je " .

W  końcu nie zauw ażano  też  u w yższych  zw ie rz ą t  sk łonności 
do sam obójs tw a , choc iażby  czasem  pozory ś w ia d c z y ły ; zw łaszcza  
jeżeli s ię  j e  p rzen ies ie  do w a ru n k ó w  p rzec iw nych  ich życiu, to 
j e d n a k  g ra  tu ro lę  ty lko  pozór. K iedy  n a p rz y k ła d  p rzyw iąza l i - ,  
b y śm y  m o rsk ą  św inkę  do desk i  i w łożyli j ą  trzy m a ją c  lekko  
w w odę  w ten sposób, ab y  d e s k a  b y ła  n ad  n ią  a g łó w k a  wolna, 
ś w in k a  zanu rza łaby  g łów kę  w wodę pom im o p rzekonan ia  się  
że w niej oddychać  nie m oże ; lecz n ieśw iadom ość  śmierci p rze z  
b ra k  pow ietrza  i chęć ucieczki zm usza  j ą  do za n u rz a n ia  g łów ki 
w w odę ,  ta k  że naw e t  u top iłaby  się. A czyż byłoby  to um yślnem  
sa m o b ó js tw e m  d la  tego, że się zna jdu je  w p rzykre j  ko l iz y i?

Z  nap row adzonych  i o sądzonych  tu fak tó w  o samobójstw ie 
u z w ie rz ą t  wnosić możemy, że sam obójs tw o  w świecie zw ie rzę­
cym nie je s t  z n a n e ; czy je d n a k  zachodzi ta k  w ie lka  różnica 
m ię d zy  sam obójs tw em  ludzi a zw ierząt ,  m ożem y się też  z a s ta ­
nowić. D laczego ty lko  ludzie m a ją  po s ia d ać  tę  zdolność i tę  
cechę  do swej c h a r a k te r y s ty k i ,  że z dobrej  woli i z p rze k o n an ia  
s k r a c a ją  sobie ż y c ie ?  Czyż w ludzkiem  sa m obó js tw ie  nie m o g ą  
być ty lko  pozory  dobrej woli sk rócen ia  ż y c ia ?  Czy nie może tu  
g rać  roli p rz y p a d e k  albo nieśw iadom ość,  w końcu  słabość ? Bo 
po p ie rw sz e ,  n ie k a ż d y  człowiek posiada  zdolność pop rzec inan ia  
sobie tętnic, albo położyć g łow ę na  sz y n y  j a k  pociąg  nadchodzi,  
a  ty lk o  mało je s t  tak ich ,  k tó rzy  s ą  w stan ie ,  ten  przec iw ny  n a ­
turze  a k t  p rzeprow adz ić .

Po drugie, m iędzy  tą  m a łą  ilością n ie  m oże być an i  je d en  
oznaczony, k tó ry b y  w św iadom ym  stan ie  po należy te j  ro zw ad z e  
p rzyczyn  za i p rzeciw  mógł sobie życie odebrać .  Czy to s t r a t a  
honoru , m a ją tku ,  d rogiej osoby, j a k a  n iew y leeza lna  choroba, z a ­
w iedziona nadzie ja ,  n ieszczęś liw a miłość lub  inne j a k ie  n ie p o w o ­
dzenie i niedola, k tó re  do sam o b ó js tw a  p row adzą ,  we w szy s tk ich  
razach  je s t  j a k a ś  w y ra ź n a  s ta n o w cz a  p rzyczyna ,  k tó ra  ze w s z y ­
stk im i cz y n n ik a m i  c ia ła  i ducha  w p rzec iw ieńs tw ie  stoi, przez  
co sp ra w ia  zw ą tp ien ie  i rozpacz .  A że k a ż d a  inna  m yśl j e s t  
chwilowo za s łabą ,  ab y  w s trz y m a ć  tę  n ieszczęś liw ą fikse-ideę 
i w zią ść  u t r a tę  życ ia  pod g łę b szą  ro z w a g ę ;  po k tó re jby  pewnie

2
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nastąp iła  reakcya, więc wydaje się tym nieszczęśliwym, że bó 
ich zawsze będzie tak silnym i nie do zniesienia, a chcąc uwol­
nić się od niego ta rga ją  się na własne życie.

A czyż napewne wie ten człowiek, k tóry  nawet z mniemaną 
rozw agą zamyśla życie odebrać, że z pewnością um rze?  On nie 
może tego wiedzieć. Może być jeszcze uratowanym. Przypuszcza 
on tylko możność a nie pewność śmierci.

I czyż nie je s t  samobójstwo u ludzi spowodowane podob­
nymi czynnikami jak  u zw ierząt?

Z darzały  się nawet takie w ypadki u ludzi, którzy się nigdy 
z myślą o samobójstwie nie nosili, że na wysokiej wieży przyszła 
im m y ś l : ,,Coby stało się ze mną, gdybym stąd skoczył ?“ i tak  
ich ta  myśl opanowywała, że rzucali się w przepaść. Takich n a ­
zywano potem nieszczęśliwymi samobójcami, chociaż oni się bez 
swej woli a naw et wbrew tejże zabijali.

Tak ie  są bardzo podobne do sam obójstw a zwierząt.
T a k  przedstawia się pozorna różnica zdań między tak zwa- 

nem samowolnem ludzkiem, a nieświadomem zwierzęcem samo­
bójstwem. Mąrya Onufrowa.

Bądźmy ludzkimi i ochraniajmy swieroota.
Przez

S ta n is ła w a  P o la c z k a .
(Ciąg dalszy).

A cóż za piękne obrazy spokojnego życia przedstawiają^ 
się oczom badacza zw ie rzą t?  Ja k ż e  miłego widoku dostarcza 
pasąca się w zielonym lesie rodzina s a r n ,  rodziców z dziećmi! 
Cóż za przyjemne ruchy, j a k  p ię k n a  postaw a tych pierzliwych
0 roztropnem, szczerem oku lasu mieszkańców! Z podniesionem 
uchem uważają  na każdy, choćby najlżejszy podejrzany szelest, 
a  troskliwe o własne bezpieczeństwo, szybko uciekają, gdy czło­
wiek tylko się zbliży; m atka  pomimo troski o osobiste bezpie­
czeństwo baczy także z czułością, aby i dzieci za nią biegły
1 szczęśliwie uniknąć mogły niebezpieczeństwa. Cóż za p iękny 
obraz przedstawia nam pasąca się grom ada wełnistych o w i e c ,  
powolnych k r ó w ,  albo wesołych k ó z !  Cóż za majestatyczny 
spokój, z jakim  o r z e ł ,  pod samym prawie lazurem, powolj 
rzadkim  skrzydeł ruchem, jak gdyby wiedział o swojej piękności,
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szerok ie  za tacza k o la !  J a k i  spokój,  g d y  bia łe  ł a b ę d z i e  s te ru ją  
powoli na  spokojnej,  s itowiem otoczonej, j a k  zw ierciad ło  g ła d ­
k ie j  ciemnej s a d z a w c e ! Cóż to za  obraz  zg o d y  i gorliwej p i l ­
ności, gdy  p s z c z ó ł k i  b rzęcząc  około pachnącej l ipy  w o g ro ­
dzie ła ta ją ,  z k w ia tk ó w  bu ja jąc  na  k w i a t y ! Cóż za w rażenie  
miłego ja k ie g o ś  uczucia w y w ie ra ją  n a  um ysł człow ieka,  często  
t ro sk a m i i zm ar tw ien iam i sk o ła ta n y ,  g d y  podczas  w iosennego  
wieczoru, w szy s tk o  w r ó w n y m , a  ta k  u p rag n io n y m  cieniu je s t  
pogrążone,  g d y  wówczas ż a b y  sw o jem  m onotonnem , a  j e d n a k  
p rzy jem nem  reko tan iem  s łyszeć  s ię  dadzą ,  p rzyczem  k i lk a se t  
głosów z różnych s tron  je d n ę  tw o rzy  m u z y k ę !  J a k ż e  to zachęca  
do uw ażniejsze j o b se rw a c y i ,  g d y  s ię  p r z y p a t ru je m y  w eso łym  
r y b k o m ,  uw ija jącym  się  w przeźroczys te j  wodzie ponad  żw i­
row ym  ło ż y s k ie m ! Czyż cz łowiek nie pow in ien  ich zos taw ić  
w sp o k o ju ?  A  przecież  często bezczynni chłopcy udają, s ię  nad  
w odę  z w ędkam i i d y b ią  na  spoko jnych  r y b e k  życie, bez ż a d ­
nego  w ażn ie jszego  celu, ot ab y  ty lko  mieć ro z ry w k ę  a  po tem  
zm arnow ane  z w ie rzą tk a  zos taw ić  na  brzegu  albo wyrzucić ko- 
towi.

N ad  w odą t rze p o cą  od je d n e j  s itowia łodygi do drugiej 
w b lasku  słonecznym  p ię k n e  „ p a n n y  w o d n e ' ;  ich pań s tw em  
je s t  powietrze. One s ą  obrazem  pow ietrznego  życia, j a k  p iękne  
m o t y l e ,  k tóre  w og ro d ac h  z kw ia tów  n a  k w ia ty  buja jąc ,  sz a t  
swoich w span ia łośc ią  dzieci za ch w y ca ją .

In n e  znowu pow ażniejszego  z a k ro ju  w rażen ie  odnosim y, 
gdy w je s ien i  w idzimy ponad sobą  dzik ie  gęs i i żórawie ,  k tó re  
gdy la to  przeszło ,  a nad e sz ła  je s ień  —  W u sz y k o w a n y m  szeregu  
w y so k o  ponad  naszem i g łow am i i dom am i d ą ź a  na  po łudnie  — 
zw ia s tu jąc  tę sw o ją  w ędrów kę  g łośnem  w ołan iem  -— ja k b y  po ­
zd row ien iem  i pożegnaniem .

T ak ich  obrazów, do ludzkiego  p rzem aw ia jących  um ysłu ,  
z życ ia  zw ie rzą t  wiele je szcze p rzy toczyć  byśm y mogli. Czasem  
sa m a ty lko  obecność n iek tó rych  zw ie rzą t  budzi w człow ieku 
p rzy jem ne  uczucie. K to d la  zaw odu i sposobu  swojego z a t ru d n ie ­
n ia  ży je  w wielkiom mieście za m k n ię ty  w m urach  domu, na  
podw órzu  ze w szy s tk ich  s tron  otoczonym, albo w izdebce n a  s a ­
m otnym  poddaszu  —  k r ę p o w a n y  czasem  i c iasną  p rzes trzen ią ,  
p rzym usem  i okolicznościami życ ia  i p racy ,  temu zrobią  p r z y ­
jem ność  odw iedziny  w r ó b l a  i jego w ołan ie  ćw ir !  ćw ir !  — albo 
św ie rgo t  poufałej j a s k ó ł k i  n a  sąs iedn im  dachu .
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Obcowanie ze zwierzętami przynosi człowiekowi 
w potrzebie pociechę.

Człowiek stworzony jest  do życia towarzyskiego ,  a jeżelj 
mu przez dziwny zbieg okoliczności obcowania z ludźmi o d m ó ­
wiono, wtedy wynagradza sobie to obcowaniem przyna jmnie j ze 
zwierzętami,  które mu w7 pewnych razach służą ku pociesze 
i rozrywce.

1. J a k  przed kilkudziesięciu laty, tak i teraz młodzież nasza 
z bardzą wielką ochotą i ciekawością czyta Campe ’go książkę 
Robinson młodszy. Jes t  to opowiadanie o pewnym majtku, który 
przypadkowo podczas utonięcia okrętu uratowany,  zapędzony zo­
stał na niezamieszkalną  jeszcze wyspę  morza południowego 
Bardzo długo żył bez towarzystwa ludzi. Tylko zwierzęta do t rzy­
mywały mu towarzystwa,  a szczególniej l a m a ,  która bardzo 
doń się przywiązała i wyświadczała mu usługi prawdziwie przy­
jacielskie.  Miał przecież blisko siebie żyjącą i czującą istotę,  
z którą dzielił radość i smutek. Przekonał sią wreszcie,  że obe­
cność tego łagodnego,  przywiązanego doń zwierzęcia — była mu 
w smutnem od ludzi oddalonem ustroniu prawdziwą pociechą.

2. Hrabia L a u z u n ,  który niegdyś w więzieniu bardzo 
tęsknił,  opowiada, że mu w tej s trasznej ,  ciało i ducha niszczącej 
niewoli, nakoniec obecność pająka  rozrywkę a poniekąd pociechę 
przyniosła.  Było w pobliżu niego przecież coś żyjącego, zwie­
rzątko. wprawdzie bardzo niepokażne i od natury nieuposażone, 
ale zawsze żyjątko,  które w zakresie swego życia miało jakieś 
potrzeby i czucie — więcej niż owe grube, duszące, twarde, zi­
mne nieczułe mury. Obserwował sposób życia tego pająka, c ie ­
szył się jego ruchami i jego podziwienia godną  zręcznością 
w rozpinaniu sieci i powoli, powoli t ak go potrafił ułaskawić
i spoufalić, że na zawołanie z kryjówki na rękę jego wychodził.

3. Znalem człowieka, który niegdyś dobrze się miał, ale 
z własnej winy urząd, stanowisko i znaczenie utracił,  a wskutek 
tego nie mógł dłużej cieszyć się towarzystwem ludzi. Wszyscy
odstręczyli  się od niego. Był fizycznie i moralnie zgnębiany 
i złamany.  Miał j ednakowoż wiernego psa, który go nie odstąpiły 
był mu towarzyszem na przechadzkach,  dzielił z nim skromny
los i był dla niego — nie powiem za wiele — rzeczywiście!
przyjacielem. Był kawalerem — przyjaciele opuścili g o ; pies 
nie opuścił go nigdy. To przywiązanie i wierność dobrego zwie-
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rzęcia sprawiła, że w czarniejszych życia chwilach zupełnie nie 
upadał, a gdy ten wierny jego przyjaciel z nędzy i z głodu żyć 
przestał, nosił po nim grubą żałobę T aką  wartość może mieć 
dla człowieka zwierzę.

4 . Podobny stosunek odmalował w porywający sposób poeta 
C h a m i s s o. Biedny, s tary  żebrak miał także  w psie owego po­
cieszającego towarzysza wobec niedoli i kłopotów życ a. Wreszcie 
kazano mu od zwierzęcia zapłać ć podatek, na co żadną miarą 
zdobyć się nie mógł. P łaka ł  nad swoją niedolą, a koniecznością 
zmuszony, rozstać się musiał z swoim dobrem zwierzęciem, a głę­
boko wzruszony tem, co mu dobrego w życiu pies wyświadczył 
w skardze mówi .

Gdym opuszczony był i ubogi, 
kto się nad biednym litował?
A gdym przez życia sam stąpał głogi 
kto mi wierności dochował?

Kto mię pokochał, kto leczył bole, 
kto mię w mróz, zimno grzał ciałem, 
kto mężniej znosił głód i niedolę 
niż ja, co nieraz szemrałem?

Taki węzeł w spólności, serdecznej wzajemnej zależności 
i przyjaźni może istnieć między człowiekiem a bezrozumnem, 
ale pewnymi przymiotami rozumu i umysłu obdarzonem zwie­
rzęciem.

P i e s .

Nie mogę sobie odmówić tej przyjem ności,  aby na tem 
miejscu nie powiedzieć co na pochwałę psa, tego zwierzęcia, 
któremu najwięcej ze wszystkich przypisują rozumu i k tóry gar­
nie się do człowieka więcej, niż każde inne zwierzę.

Jego  bardzo często wcale nie dające się ocenić przymioty 
czynią go prawdziwym człowieka przyjacielem, któremu w naj­
rozmaitszych przypadkach życia istotne wyświadcza usługi, je­
żeli naturalnie dobrze jes t  wychowany. Strzelec, pasterz, owczarz, 
gospodarz, podróżny — ci wszyscy wiele mogą o jego użyte­
czności, roztropności i zręczności opowiedzieć. Odznacza on się 
wiernością i czujnością, podziwienia godnem rozumieniem słowa, 
sumienia i przyzwyczajeń swego pana, posłuszeństwem i goto­
wością usług.
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P ie s  by ł  n ieg d y ś  obrońcą  K oryn tu ,  m ia s ta  s tare j Grecyi, 
pon iew aż  zbudził za ło g ę  za m k o w ą  w chwili,  g d y  zb liża ł się n ie ­
p rzy jac ie l  —  podobnie  j a k  n ieg d y ś  w ten sam  sposób gęs i  s ta ły  
się w ybaw ic ie lkam i Kzymu. Z pom iędzy  w szy s tk ich  psów B a r r y ,  
pies z góry  św . B e rn a rd a  w A lpach ,  odznaczył się w służbie 
pobożnych  m nichów  ta m te jsze g o  k la sz to ru ,  w y szu k u jąc y ch  po ­
dróżnych, k tó rz y  w sk u te k  sp a d k u  law iny  zostali zasypan i.  — 
On był n iezm ordow any , pos iada ł  og ro m n ą  w y trw a łość  n a  usługi 
b liźnim  i więcej j a k  40 ludziom u ra to w a ł  życie. Z k o sz y k iem  
nape łn ionym  chlebem i b u te lk ą  s łodkiego , w zm acn ia jącego  n a ­
poju n a  szyi, w ychodził  z k la sz to ru  podczas  zaw iei śn ieżnych  
i odw ilży  w dzień  w dzień, o d g rz e b y w a ł  zaśn ieżonych , albo biegł 
sz y b k o  do domu, aby  k la sz to rn i  b rac ia  opa trzen i  w ło p a ty  biegli 
za n im  i pom ogli odkopyw ać .  On to raz zaśn ieżonego  ch łopczynę 
n a  w łasnym  grzb iecie  do gośc innego  przyn iós ł  k lasztoru .  T a m  
j a k  w ia rogodn ie  opow iada ją ,  po c iąg n ą ł  za  dzw onek  i zn a le z io ­
nego m iło s ie rnym  odda ł braciom. D w anaśc ie  la t  w y św iad c za ł  on 
ta k ie  usługi litości i pom ocy b liźn im  naszrmi.

J a k ż e  ta k ie  zw ierzę  z a w s ty d z a  len iw ych , op iesza łych  lu d z i !
0  ileż wyżej stoi ono po n ad  ludźm i, k tó rz y  w łasnej ty lk o  m iło ­
ści oddan i d o p u sz cz a ją  się  n iek iedy  czynów cierpienia i niedolę 
d rugim  przynoszących .

Po w szys tk ie  czasy  w ierność i p rzy w ią zan ie  psa  opiewano.
1 u s ta rego  g reck iego  poety  H o m era ,  k tó r y  op iew a ł w a lk ę  G re ­
ków i T ro jan ,  oraz tu ła cz k ę  k ró la  O dysse ja  z I tak i ,  zna jdu jem y 
p iękne  o pow iadan ie  o s ta ry m  w iernym  psie A r g o s i e .

O dysseus  w raca  po dw udzies tu  la tach  b łą k an ia  do o jczyzny  ; 
ani żona, ani syn, ani s łużba n ie pozn a ją  g o ;  je d en  ty lk o  Argos,
w ierny  pies domowy, łasi się, w i ta  p a n a  sw ego  i p ad a  n ieżyw y
z radośc i,  że p a n a  sw ego obaczył.

Kiedy ta k i  rozkowor wiódł Odys z pastuchem, 
pies leżący tam blizko łeb podniósł,  s trzygł u c h e m ; 
był to  Argos, którego sam Odys wychował, 
lecz nie  użył, gdyż wcześniej on był pożeglował 
pod  Tro ję . P o te m  chłopcy go na polowanie 
b ra l i  w góry na kozy, zające i łanie.
T e raz  leży wzgardzony, gdy niestało pana, 
na kupie, co z pod mułów i krów wyrzucona 
zaległa  koło b r a m y ; gnojem tym nawożą 
parobcy pola  pańskie i pożytek mnożą,
Na nim to leżał Argos, jedzon przez robactwo.
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Lecz skoro blizko pana  zw ietrzyło biedactw o, 
pokiw ało ogonem, tu ląc  uszy obie ; 
chciałoby się poczołgać, s ił n ie miało w sobie.
U ważał to Odyssejs i łzę uczuł w o k u ;
o tarł ją , by nie w idział pastuch , co s ta ł z boku.

„D ziw na rzecz E u m e ju !“ Odys doń pow iada,
„Jak  ten  pies na  barłogu  pięknym  je s t  n ie ła d a !
Z  tym k szta łtem  czy i rączośó łączył, szedł na  łowy ? 
czy też  to  o t zwyczajny sobie pies stołowy,^ 
jak ich  dużo na dw orach trzym ają  panow ie?"
N a to  pastuch  Eum ej te  słowa odpowie :
„T en pies, to w łasność m ęża dawno już zgasłego !
T rzeb a  ci było w idzieć k sz ta łt i rączość jego 
w tenczas, k iedy na  Ilion Odys szedł z w yprawą ; 
zdziwiłbyś się psa tego s iłą  i postaw ą.
P rzed  nim nie mógł zw ierz żaden um knąć, ta k  był r ą c z y ; 
wpadłszy na trop . wciąż trzym ał niezrów nany gończy.
T eraz zbiednił, pan  jego  p rzepad ł gdzieś daleko, 
więc mu źle pod niedbałych służebnic opieką, 
bo to ta k  z tą  czeladzią, niech pan nie napędza, 
zaniedba obow iązku, rą k  sobie oszczędza.
Z eus wszechmocny obdziera  człow ieka z połowy 
cnej poczciwości, odkąd  ten  b ierze okow y“ .
To powiedziawszy, odszedł w głąb pysznych podwoi, 
do izby, kędy św ietny tłum  gachów się ro i.
Tym czasem  A rgos w śm ierci pogrąży ł się m roku, 
gdy u jrza ł swego pana po dw udziestym  roku .

Odysseja. X V II. 291 — 3 27 .

T ak  opowiada H o m e r .  On, co bohaterskie opiewa czyny, 
nie uważał za błahe także o zwierzęciu, z którem zżył się czło­
wiek, uczynić wzmiankę i imię jego przekazać potomności.

Objawy z życia zwierząt mile oddziaływają na umysł 
i serce człowieka.

Jak  bardzo zwierzęta kształtem  swoim, przymiotami, spo­
sobem życia, jak  również zastosowaniem do życia ludzi, uwagę 
tych ostatnich na siebie zwracają, niech za dowód posłuży to, 
że bardzo często malarze obrazy z życia zwierząt podnoszą do 
przedmiotu swej sztuki, aby widzów tym obrazem ucieszyć, 
a  istotę zwierzęcia uwydatnić. Do tego trzeba mieć usposobione 
oko i serce. Mamy obrazy, przedstawiające konia z artyzmem 
i widocznem zamiłowaniem ; a znawcy, gospodarze i ludzie róż­
nych zawodów, którzy to szłacbetne zw ierzę ,  już to dla jego
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cie lesnych  p rzym iotów , już  też dla w łaściw ości je g o  ducha  po­
trafią, oceniać, c ieszą  się  ta k im i obrazam i.  S z lache tny  m yśl iw y  
je s t  zachwycony, g d y  widzi u d a tn y  obraz w sp an ia ły c h  p ięknych  
lasu m ieszkańców , k rzepk ich  je len i  lub w esołych  sa rn  ; a  jeżeli 
do tego przedstaw i się  mu p rzed  oczym a ż y w a  p raw ie  p r z y r o d a  
oko lica  j a k a ś  w p e rsp e k ty w ie ,  to m yślą, k tó ra  u uczciwego m y ­
śliwca w olną  je s t  od ja k ie g o k o lw ie k  uczucia surowości i ok ru ­
c ieńs tw a  w zg lędem  zw ierzą t ,  na  widok ta k ie g o  u d an e g o  obrazu, 
z radośc ią  przenosi s ię  do zielonego lasu, k tó ry  pożytecznej zw ie­
rzyn ie  oddany  zos ta ł  na  u p rag n io n y  p rz y tu łe k .  Sceny  i p rz y k ła d y  
z życ ia  zw ie rzą t  i icb s to sunków  do ludzi s ą  ba rdzo  często  te ­
m a tem  obrazow ych  p rzed s taw ień ,  k tó re  p rzy jem ne  na um ysł  nasz 
w y w ie ra ją  w rażenie .  —  G ro m ad a  zw ie rzą t  w ro zm a ity ch  pozach  
pasących  się , ig ra jących  lub s p o c z y w a ją c y c h ; chłopcy baw iący  
s ię  z kozam i,  d z iew częta  drób w podw órzu karm iące ,  p a s te rz e  
g łośnem  trąb ien iem  bydło ze wsi zw ołu jący  — tw o rz ą  bardzo  
w dzięczny  m a te ry a l  do obrazowych opisów.

I w samej rzeczy, je s t  to bardzo  p ię k n y  obraz, gdy  p t a ­
ctwo dom ow e na podw órze  z w szys tk ich  stron szybko  się  zb iega 
i z latu je , j a k  ty lko  dobrze znany  im głos icb w ychow aw czyn i 
us łyszą .  Kaczki k iw a ją c  się idą  k ro k iem  p rz y s p ie s z o n y m ; kury  
j a k b y  krok iem  w ym ierzonym  s tą p a ją ,  bieg swój zapornocą s k r z y ­
d e ł  podtrzj^mując. G ołęb ie  w y la tu ją  na jszybc ie j  z go łębn ika ,  gdy  
ty lko  wołan ie  usłyszą ,  ab.y się nie spóźn ić ;  one z n a ją  dobrze 
sw oję  uk o ch an ą  p ia s tu n k ę  i c isną  się  do niej bez obaw y  i pou­
fale, a b y  pożyw ien ie  z je j  dobroczynnej r ę k i  o t rz y m a ć ;  s ia d a ją  
je j  na  ram ionach  i ręce .  T e  bo jaźliw e i t rw ożliwe go łęb ie  z a ­
p ra w ia ją  się do na jw iększe j  z człowiekiem poufałości, je że li  się 
ty lko  człek o nie tro szczy  i po ludzku  z nimi postępuje .  One 
doskona le  p a m ię ta ją  okno, które im dobroczynna  r ę k a  o tw iera  
ab y  im dać pożywienie ,  p rzychodzą  n aw e t  n iew olane ,  o zna jm ia ją  
sw oje p rzybyc ie  i c zeka ją  cierpliwie, czy się o tw orzy  okno i dzi­
siaj ? N aw et,  nieme r y b y  bardzo  prędko  uczą się  poznaw ać sw o ­
je g o  dobroczyńcę i p rzy jac ie la .  I  one s łu c h a ją  upragn ionego  znaku  
i g ro m ad z ą  się  w p s t ry  a w esoły  r ó j , t a k  ka rp ie  j a k  i złote 
ry b k i ,  g d y  nadchodzi właściciel s taw u  i rzu c a  im o k ru ch y  cbleba 
lub inne ja k ie ś  dobre  pożyw ien ie .  Zw ierzę  czu je  bowiem wyższe 
s tanow isko  człow ieka,  k tó ry  d lań  w inieu być pociechą i b łogo­
s ław ieństw em .
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Ochrona zwierząt i  ludzkość.

Ochroua zw ierząt w yw iera  bardzo w ie lk i w p ływ  na w y ­
k s z t a ł c e n i e  l u d z k i e g o  s e r c a ;  jest ona bowiem sprawą 
serca, p ra k tyką  i stwierdzeniem m i ł o ś c i ,  ł a g o d n o ś c i  i l i ­
t o ś c i .

M iłość jest w życiu człowieka najwznioślejszym przymiotem. 
Zawiera w sobie prawdziwe najwyższe ludzkości zadanie. Czło­
w iek, stworzony na obraz i  podobieństwo Boga, powinien też 
tak w życiu postępowmć, aby widocznem było, że zasługuje być 
Boga w izerunkiem . Jest to najwyższy stopień wykształcenia, do 
którego wznieść się moż.emy. W yżej ponad to chrześcijańskie  
zapatrywanie ludzka istota wznieść się n e potrafi. Jeżeli tedy 
przymiotem Boga jest m i ł o ś ć ,  to i człowiek, k tó ry  chce być 
obrazem Boga, nie może być bez miłości, łagodności i dobroci 
w życiu z innemi istotam i. Dlatego też łagodną, uprzejmą, m i­
łosierną naturę, łagodne usposobienie i łagodne uczynki określono 
bardzo trafn ie  słowem : „h  u m u u i t a r n o ś e ' ) “  czyli l u d z k o ś ć  
a człow ieka łagodnego i dobroczynnego nazwano „h u  m a n i t a r -  
n y m “  czyli l u d z k i m ,  t. j.  takim , k tó ry  tego co jest prawdziw ie 
ludzkie i godne człowieka, nie zaniedbuje uczynić, lecz czynem 
stwierdza.

Miłość względem kogokolw iek i czegokolw iek —  ma zawsze 
jeden i ten sam początek i to samo źródło. M iłość dla zw ierząt 
jes t taką samą miłością, ja ką  okazujemy ludziom ; dowiedzioną 
to rzeczą, że ludzie, k tó rzy zwierzętom okazują m iłość, są rów ­
nież łagodni i m iłosierni dla b liźnich sw o ich , przeciwnie zaś 
ludzie, k tó rzy tej m iłości dla zw ierząt nie posiadają i postępują 
z n im i okrutnie, nielitośeiw ie i n iem iłosiernie, są również tw ar­
dym i i okru tnym i dla lu d z i, jeże li nim i k ie ru ją  lub rządzą. 
Stwierdza to jużto doświadczenie codziennego życia, już  też liczne 
wydatne p rzyk łady z dziejów ludzkości.

Z h is to ry i mogę przytoczyć rzymskiego kró la  Domicyaua, 
k tó ry  od 81— 96 roku po Chrystusie panował we w ielkiem  rzym - 
skiem państwie. B y ł to ponury i n ie ludzki ty ran , m yśla ł ty lko  
o szermierce, walce ze zwierzętam i i o innych dzikich p rzy jem ­
nościach, a oczy napawał to rturam i i męczeństwami. O nim

*) Od łacińskiego słowa: h o mo  — człowiek, h u m a n u s  —• 
ludzki,
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rzymscy historycy powiadają, że jnż jako  chłopię znajdował upo ­
dobanie w męczeniu niewinnych zwierząt.

Je s t  rzeczą bardzo n a tu ra lną ,  że dręczenia, których się 
dziecko na zwierzęciu dla rozrywki dopuszcza, znieczulają jego 
serce zwolna i tak je stępiają, że póżuiej wyrósłszy na mężczyznę 
znajduje zadowolenie i przyjemność w okrutnem obchodzeniu się 
z ludźmi. Dlatego też rodzice i wychowawcy z wytężeniem wszy­
stkich sil baczyć na to powinni, aby dzieci pod żadnym warun- 
kiem okrucieństw względem zwierząt się nie dopuszcza ły ; jest  
to ich najświętszy obowiązek, aby wobec tych skłonności dzieci, 
w postępowaniu ich ze zwierzętami, natychmiast najsurowszem 
napomnieniem i k a rą  występowali. Jeszcze większy i pewniejszy 
skutek osiągnie się w tym razie przez dobry przykład, k tó ry  my 
starsi dawać powinniśmy.

Z początku dopuszcza się dziecko dręczenia zwierząt be z- 
myślnie i bezw iednie ; ale powoli, jeżeli lepsze skłonności nie 
przeciwdziałają, serce sta je  się coraz tw ardsze ,  dziksze, nieczulsze 
aż na koniec zdolne do każdego złego czynu. W wielu przypad­
kach dowiedziono i udowodniono, że ludzie, którzy znaleźli się 
na drodze, prowadzącej do zbrodni, już w młodości żle wycho­
wani, serce swoje przyzwyczajali do złego przez najrozmaitsze 
dręczenia zwierząt. Dzieci w wielu wypadkach s ta ją  już wobec 
zwierząt jako  siiniejsze i z p rzew agą nad n im i ; każdy groźny 
władca wywyższając się nadużywa swej władzy czyli dopuszcza 
się nadużycia. Źli, bezczynni chłopcy, k tórzy w ałęsa ją  się po 
gajach, lasach, polach i łąkach lub ogrodach, nie oszczędzają 
maleńkich, bezsilnych ptasząt,  które  jeszcze ulecieć przed nim 
nie mogą. gdy je  w gniazdku znajdą, i nad chrząszczami i innemi 
malemi stworzeniami dopuszczają się okrucieństwa bez trudu i 
nawet zwierzęta w oborach, skąd  uciec nie mogą, nie uchodzą; 
ch ręki. Przeciw takim dziatkom, którym grozi niebezpieczeństwo 
przyzwyczajenia się do tego okrucieństwa, gdzie to tylko mo- 
żebne, należy wystąpić z całą surowością. Inaczej mogliby kie­
dyś stać się dręczycielami ludzi według przysłowia: ,,Gnębicie! 
zwierząt jest  gnębicielem ludzi P‘

W nowszych czasach w krym inalnych sprawach i w śledz­
twach karnych  wielką wagę zwracają  sędziowie na przeszłe 
życie oskarżonego, czy też w młodości nie dopuszczał się drę- 
ezeń zwierząt. Przed 40 la ty wielką senzacyę wywował we Franeyi 
proces o strucie małżonka. Sędziowie przysięgli, k tórzy w tym
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p ro c e s i e  o r zec  mie l i  w in ę  młode j ,  p i ę k n e j  i w y k s z t a ł c o n e j  d a m y  
L a f a r g e ,  k t ó r a  p r z ec i eż  b a rd z o  ł a g o d n i e  w y g l ą d a ł a  i p r z e ­
m a w i a ł a ,  d ł u g o  w a h a l i  s ię,  c zy  t a  m i ł a  o soba ,  k t ó r ą  oni j e d n y m  
s ł o w e m  „ w i n n a 11 u z n a ć  mog l i  z a  z a b ó j c z y n i ę  m a ł ż o n k a ,  r z e ­
czy w i ś c i e  w i n n ą  b y ł a  zbrodn i ,  k tó r e j  n a d e r  r o z t r o p n i e  i o s t r o żn i e  
d o k o n a n o .  W ś r ó d  r o z p r a w y  zeznal i  św i a d k o w i e ,  że o s k a r ż o n a  
j a k o  m ł o d a  b a r d z o  j e s z c z e  d z i e w c z y n a  o t r u ł a  b y ł a  k a n a r k a  s w e g o  
w u j a ;  t e n  s z cze gó ł  by ł  d o s t a t e c z n y ,  a b y  w  se r ca ch  s ę d z i ó w  w z b u ­
dz ić  p r z e k o n a n i e ,  że  pan i  L a t a r g e ,  z do ln ą  b y ł a  t a k ż e  d op uś c i ć  
s i ę  zb rodn i ,  o k t ó r ą  j ą  o s k a r ż o n o

O k r u c i e ń s t w o  w ięc ,  j a k i e g o  cz ło w ie k  n a  z w ie r z ę t a c h  s i ę  
d op us z cz a ,  s p r o w a d z a  s e r c e  j e g o  na  d r o g ę  z b r o d n i ,  t a k  że c z ło ­
w iek  późnie j  s t a j e  s i ę  i w  życ iu  z l udźm i  z ły m  i n i k c z e m n y m ,  
p r z e c i w n i e  u dziec i ,  k t ó r e  o k a z u j ą  zw ie r zę t om  ł a g od no ś ć ,  l i to ść  
i m i ło ść ,  j e s t  s e r c e  j u ż  n a  d r o d z e  do s p r a w i e d l i w y c h  i d o b r y c h  
czynów.

J e s t  to z a t e m  b a r dz o  w a ż n ą  i p o ż y t e c z n ą  r ze czą ,  a b y  m i ­
ł o ść  do  z w i e r z ą t  w  se rcac ł i  dz iec i  z a s z c z e p i a n o ,  bo mi łość  o k a ­
z y w a n a  zw ie r z ę t om  j e s t  p r a w d z i w ą ,  t. j  w o l n ą  od  j a k i c h k o l w i e k  
u bo c z n y c h  ce lów i myś l i ,  w o l n ą  od e g o i z m u  i w ła sn e j  k o r z y ś c i , 

z w ie r z ę  zaś ,  k t ó r e  na sze j  po m o c y ,  u s ł ug i  i m i ło s i e rd z i a  p o t r z e ­
buj e ,  j e s t  w  s t o s u n k u  do c z ł o w ie k a  r z e c z y w i ś c i e  b i e dn e ,  bo  n i c  
n i e  m a ,  c z e m b y  się na m  m o g ł o  za  o k a z a n ą  m u  mi ło ść  o d w d z i ę ­
c z y ć ;  a  j e d n a k  l i tość  i m i ło ść  p o w i n n i ś m y  m u  o k a z y w a ć  z a w s z e  
i t o :  —  w e d ł u g  n a u k i  J e z u s a  C h r y s t u s a  —  .,n i e cha j  n i e  w ie  le 
w ica ,  co p r a w i c a  c z y n i 11.

Zwierzęta jako biedni, którzy na litość zasługują.

1. Cz yż  p i e s ,  k tó r y  z g u b i on eg o  p a n a  t r o sk l i w i e  s z u k a  
i p e ł e n  n i e po ko ju  b ł ądzi ,  k t ó r e m u  t a k  t ę s k n o  za  p a n e m ,  p r a w i e  
j a k  dz i ec ko  za  m a t k ą  n i e  j e s t  b i e d n y m ,  k t ó r e g o  d r ę c z y  p r z y ­
g n ę b i a j ą c a  o b a w a ?  D l a t e g o  ul i tuj  s i ę  n a d  n im  i za jmi j  s i ę  n im 
c h ę tn i e !  Da j  m u  n a p r z ó d  s ch ro n i sk o ,  g d z i e b y  m óg ł  p o z o s t a ć !  
Da j  m u  co z jeść,  j e ż e l i  j e s t  g ł o d n y  i p o s t a r a j  s i ę  o d s z u k a ć  p a n a  
j e g o !  Rad ość ,  z j a k ą  w i t a ć  bę d z i e  s w o je g o  od na l ez ion ego  p a n ą ,  
s p r a w i  ci p r a w d z i w ą  p r zy j e m no ść .

2. Czyż  z w i e r z ę  w s t a j n i ,  g d y  z a n i e d b a n e  i z a p o m n i a n e  
w o ł a ć  mus i  o ży w n o ść ,  bo j e  g łó d  d r ę c z y  — a  g łód  d o k u c z a !  —  
u i e  j e s t  r z e cz y w i ś c i e  b i e d n y m ,  k t ó r y  p o m o c y  p o t r z e b u j e  ? U jm i j
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się za nim jak  możesz ! Powiedz przynajmniej temu, który ma
0 nie dbać, żeś wołanie jego zwierzęcia słyszał. Może zawstydzi 
się i postara, abyś tego więcej nie słyszał.

3. Czyż p t a s z k i ,  które w zimie u nas zostają i gdy 
śnieg wszystko pokrywa tak, że biedne stworzenia nie mogąc 
znaleść pożywienia, niedostatek cierpią — nie są rzeczywiście 
biednymi, którzy jak zziębnięci i zgłodniali żebracy, zmuszeni 
potrzebą pozbywają się nieśmiałości, wstydu i obawy, do twoich 
drzwi pukają i natrętnie o jałmużnę proszą ? Ulituj się nad nimi
1 wyciągnij ku nim dobroczynną rękę! Niech prośba ich nie 
będzie grochem rzuconym o ścianę! Jakżeby pięknie i uprzejmie 
prosiły, gdyby mówić um iały! Możesz przecież dla nich znaleść 
w domu kilka okruszyn chleba, parę ziarnek lub trochę odpad­
ków w kuchni, które i tak bywają wyrzucane ! A jeżeli staniesz 
w ich obronie, uczujesz, żeś dopełnił obowiązku, który ci zjed­
nywa cześć, boś w postępowaniu z nimi pamiętał na słowa pisma 
świętego: „Nie zapominajcie czynić clobrze i być uczynnymi, bo 
taka ofiara Bogu pocloba się bardzo“.

4. Czyż j e l e ń ,  za którym pędzi sfora psów i myśliwy na 
koniu z dziką radością, nie jest rzeczywiście biednym, którego 
trwoga do rozpaczliwych zmusza wysiłków, aby ujść przed prze­
śladowcami, którzy go ścigają i śmiercią mu grożą i nań pod- 
szczuwają; czyż nie jest dręczonem i ciężko maltretowanem 
zwierzęciem, dla przyjemności innych, dla przyjemności ludzi, 
którzy z tego przyjemności czynić sobie nie powinni ? Ulitujcież 
się więc panowie i tak czyńcie, aby zwterzę, jeżeli już przezna­
czono mu, że życiem się swojem cieszyć nie będzie, cierpiało 
jak  najkrócej bez przeczucia i wiedzy, a nie było tak długo drę­
czone! Z takiego polowania nie róbcie sobie przyjemności, z któ­
rej serce wasze zapytane usprawiedliwić się nie jest w stanie.

5. Czyż z w i e r z ę t a  n a  r z e ż  p r z e z n a c z o n e ,  na 
śmierć prowadzone, nie są rzeczywiście biednymi, którym to, 
co najlepszego miały — życie — odbierają. Ale tak być już 
musi, a do tego, co być musi, jest człowiek upoważniony! Ale — 
w takim razie nie należy biednemu zwierzęciu przedłużać cier­
pienia wskutek niedorzecznych sposobów zabijania, wskutek su­
rowości i... niezręczności? Dlatego wy rzeżnicy, bądźcie litości­
wymi ludźmi i o ile to tylko możliwe, oszczędzajcie zwierzętom, 
które zabijać musicie, wszelkich długich cierpień.
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Przyroda w  pieśni.
Do kwiatka.

Pro iłe ś , kw iateczku, tak  składnie i miło, 
zakw itłeś nad wiosny wszelkim i kw iatam i, 
że radoby serce się z tobą  pieściło 
i rosęby piło  z tw ych listków  ustam i.

W oń  cudną i k ra sę  cudniejszą udzielił 
ci Stw órca, byś, kiedy kto spojrzy  na ciebie, 
zadziw ił, zasm ucił, to znów rozw eselił, 
zachwycił, omamił, by myślał, że w n ieb ie .

To te raz . Lecz później, za chw ilkę, mój Boże, 
kw iateczku mój miły, co z tobą  się stan ie !
P rzekw itn iesz , przew iędniesz, a  może cię, może 
k to  uchwyci i zerw ie ; wieść ty lko  zostanie, 
wieść sm utna, że kw iatek te n  kiedyś ró s ł sobie, 
kw itł dziwnie, dziś w iędnie w niewoli czy w g robie .

Bronislaw G.

Rady gospodarskie.

Chlewy dla świń często są  niezdrow e dla tego, że z b raku  
należytej pochyłości podłóg odpadki paszy i odchody świń nie mogą 
być należycie usunięte  i sp łukane, przez co, zw łaszcza w cie płej porze 
roz rad za ją  się grzybki m ik roskop ijne , będące powodem rozm aitych  
chorób u świń. N a to niem a innej rady, ja k  cem entow ane podłogi 
z należy tem  spadkiem . Jeszcze je s t praktyczniejszem  grube p ły ty  
szk lanne, z jednej strony  gładkie, a  z drugiej chropow ate i  tą  ch ro ­
pow atą s tro n ą  na w ierzch  uk ładane , aby się świnie nie ślizgały. P ły t 
tak ich  m etr kw adratow y kosztu je  do 10 mk S ą one nieco drogie, ale 
zważyć należy, że są  nie do zużycia, jeśli ich  k to  gw ałtem  ostrem i 
narzędziam i nie potłucze. P ły ty  ta k ie , uk ładane na równo ułożoną 
glinę tłu s tą , szczelnie jedna  do d rugiej p rzy legające, da ją  chlewom d la  
trzody  łatwy sposób u trzym ania ja k  najw iększej w każdym  zakątku  
czystości. N a najw yższym  boku tak ie j szklanej podłogi um ieszczać n a ­
leży pom ost z desek  na  k ilka  cali nad  podłogę w zniesiony, aby zw ie­
rzę ta  zawsze leżały sucho, a p ro s ię ta  przy leżeniu się nic zaziębiały  
na śm ie rć , co się zdarza przy asfaltow ych i kam iennych podłogach. 
Pom osty te ta k  należy n a tu ra ln ie  uk ładać  aby mogły być podnoszone
1 spodem  oczyszczane.

Pleśń jako przyczyna zapalenia płnc u cieląt. C ielęta  
choru ją  n ieraz na  zap Jen ie  płuc od ścian obór i chlewów pokrytych 
pleśnią. D oświadczono tego w pewnej oborze saskiej, gdzie zachorow ały
2 c ielak i półroczne na  zapalen ie  płuc. R eszta  c ie lą t w tejże ohorze
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zaczęła kaszleć. Jedno z cieląt zabito i pokazało się, że grzybki owej 
pleśni na ścianach wywołały' tę chorobę. Gdy ściany dokładnie oczy­
szczono i pobielono, choroba u reszty cieląt ustała. W  podobny spo­
sób zachorowało 5 bydląt w oborze świeżo postawionej, wilgotnej; 
w październiku zaczęły kaszleć, a w grudniu zachorowały dość mocno 
wśród kaszlu, astmy i objawów febrycznych; również jedno z nich za ­
bito, najwięcej chore i pokazała się taka sama przyczyna. I w tej 
zborze ściany oraz sufit były pokryte pleśnią. Wyprowadzono bydlęta 
o tej obory, dano im dobrą, zdrową paszę, a bez lekarstw ozdrowialy.

(.Ziemianin, 1893, Nr. 21),
Wypędzanie inuch ze stajen. Pismo Das Pferd  podaje na ­

stępujące szczegóły, tyczące się przebywania much w stajniach i ich 
tępienia. „Próby, przeprowadzone obecnie w zakładzie rolniczym w Gót- 
tyndze, dowiodły, jak  wielki wpływ na siłę produkcyjną zwierząt wy­
wierają muchy, przebywające masami w stajni. Dyrektor stacyi próbnej 
w Góttyndze, prof. dr. Lehman, stwierdził zapomocą aparatu Petten- 
kofera, że w czasie silnego napastowania bydła przez muchy, traciło 
ono dziennie iłość siły produkcyjnej, równającej się 1/2 kłg. owsa. Nie 
jest to wcale ubytek nieznaczny wobec większej ilości bydła i w czasie 
długo trwających upałów letnich. Aby się uchronić od tego, należy 
przeprowadzić bydło do zacienionej stajni, która oprócz tego jest prze­
wiewną i została pobieloną wapnem z domieszką ałunu, (bardzo wstrę­
tnego muchom). Wiele much wytępić można także, wieszając w stajni 
u powały wiązki bylicy, z których muchy łapią się później do worków. 
Doraźne jednak usunięcie much ze stajni może się tylko przeprowadzić 
zapomocą chlorku wapna, który stawia się na noc na deszczułce, p o ­
zatykawszy wprzód wszystkie otwory i okna, z wyjątkiem tylko jednego. 
Muchy, podrażnione wstrętnym sobie zapachem, gromadzą się około 
otwartego okienka i wynoszą się wszystkie na dwór, bydłu zaś zapach 
chlorku wapna nie jest wcale szkodliwym.

Ażeby konie odzwyczaić od wystawiania języków, za­
kłada się im przy robocie wędzidło, mające w środku wąski, 10 do 
12 cm. długi łańcuszek. Koń, zajęty obracaniem tego łańcuszka w py­
sku, odzwyczaja się pomału od wyciągania języka tak, że wkrótce wę­
dzidło z łańcuszkiem staje się zbytecznem.

Spłoszone konie można wstrzymać zapomocą prostego i łatwo 
funkcyonującego przyrządu, wynalezionego przez K. Jagelitza w Has­
sem Przyrząd ten składa się z pętli włożonej na szyję; końce pętli 
idą przez kółko do siedzenia woźnicy, który przez pociągnięcie może 
w stanowczej chwili tak zacisnąć szyję koniom, że te z braku tchu 
natychmiast się zatrzymują.

K ozmaitości ,

Psyeiiopatliia li psów. L a  semaine medicale z 1. marca r. b. 
podaje spotrzeżenia Ferśgo, że psy, przebywające razem z osobami 
umysłowo choremi, przejmują od nich stan psych patyczny. Między
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innemi zauważył on psy cierpiące n a  agorafobią (bojaźń przestrzeni) ,  
k tó re  doznawały uczucia p rzerażen ia  przy przejściu napoprzek ulicy lub 
placu. Nos ich zawsze odznaczał się suchością.

Suczka karmiąca zajączka. W Białobłotack pod A leksandro­
wem pogr. gub. warsz. 3 tygodniowy zajączek z wielką troskliwością  
je s t  karm iony przez suczkę-jam nika  razem z własnem jej szczenięciem. 
Suczka ta  zwykle je s t  wielką prześladowczynią zajęcy. Ciekawa rzecz 
czy w następstwie stosunek obecny odbije się w życiu obu osobników ?

(P rzeg l. w et.)
Curiosum Do warsztatów kolejowych w L in cu  przysłano z D ux 

wagon do naprawy. Gdy zaraz po przybyciu tegoż przystąpiono do 
oglądnięcia go, odk ry to  wewnątrz wagonu, w kącie pod podłogą gniazdko 
ptasie, na k tórem siedziała samica kosa. W  gnieździe znajdowało się 
5 ja j .  K o sy  więc zbudowały sobie gniazdko jeszcze w Dux, następnie  
zaś wraz z wagonem odbyły podróż do Lincu. Robotę  około naprawy 
wagonu postanowiono wstrzymać aż dopóki pisklęta gniazdka nie opuszczą. 
Po paru  dniach wykłuły się pisklęta z jaj i byłto rzeczywiście w zru ­
szający widok, gdy wszedłszy do wagonu zobaczyło się pięć wycią­
gniętych szyjek z otwartymi dziobkam i i m atkę  spełn iającą swe m a ­
cierzyńskie obowiązki z ca łą  gorliwością, mimo ruchu i hałasu  pan u ­
jącego dokoła. Trw ało  to przez dni parę .  W reszcie  pewnego dnia zn a ­
leziono gniazdko z b u rz o n e ; zbrodnicza jakaś  ręk a  wybrała pięcioro, 
zaledwie pucbem okrytych p tasząt. B iedna m atka  niespokojnie la ta ła  
około opustoszałego gniazdka, napróżno szukając za swem potomstwem.

Tuczenie koni. Towarzystwo opieki nad zwierzętami w K r ó ­
lewcu urządziło zakład tuczenia koni, aby tym sposobem ludziom dać 
smaczniejsze pożywienie w tłustem mięsie końskiem, a koniom ostatnie  
chwile is tnienia złagodzić, gdyż dokąd koń s ta ry  i niezdolny do pracy 
był aż do ostatecznego upadku sił używany. Odtąd człowiek, mający 
widoki na lepszy zbyt konia, będzie go starannie j ochraniał

Obraza konia. F r . Z tg . donosi, że p rzed  kilku dniami w p ie r ­
wszej bateryi drugiego pułku gwardyjskiej arty lery i  w Berlinie, kapi­
tan  odczytał następujący rozkaz dzienny :

„A rty lerzysta  X. winien trzy razy po godzinie dodatkowe odby­
wać ćwiczenia, z powodu zelżenia królewskiego konia  służbowego“ .

Zelżenie polegało na tern, że żołnierz na konia użył nazwy innego 
czw oronoga! [Przegląd).

           -̂---------

U praszam y uprzejm ie P . T. Członków, k tó rzy  za legają  
z w kładkam i n a  ro k  1893 (w zględnie i 1892), o rych łe  uiszcze­
nie takow ych, bo w edług  now ego sta tu tu  W a ln e  Zgrom a­
dzenie, k tórem u m uszą być  rachunk i przedłożone, będzie 
z początkiem  ro k u  1894 zw ołane.
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Kalendarz m yśliwski i rybacki
dla Galicyi toraz z W. Ks Krakowskim.

Uwaga. Pole białe oznacza czas po low an ia ; pole oznaczone leżącym [X] 
krzyżykiem podaje całom iesięczny, pole zaś oznaczone zwykłym 
[-(-] krzyżykiem półm iesięczny czas ochrony.

Rodzaj zw ierzyny i ryb
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W
rz
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to
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G
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J e l e n i e ...................................... X X X X X X
Kozły ( ro g a c z e ) ...................... X X X
Z a j a c e ...................................... X X X X X X X +
Jarzabki ................................. X X X X X X X
Cietrzewie i głuszcze koguty + X X X
Słomki . , ........................... + X X X X
B ażanty i kuropatwy + X X X X X X +
Przepiórki i dzikie gołębie . X X X X X X + X X
Dropie i pardw y . . . . + X X X
Ptactw o błotne (krzyki, du­

belty, kulony, batalijony) . + X X
Ptactwo wodne (dzikie gęsi

i dzikie kaczki) . . . . + X +
L i s y ........................................... + X X X X X X
L anie, kozy, cieleta i śpi-

czaki, tudzież kury głusz­
ców i cietrzewi . . . . X X X X X X X X X X X X

Kozice i św istaki . . . . X X X X X X X X X X X X
B o l e ń ...................................... + X 1 1 ■
Lipień, głowacica . . . . + X + 11
Ś w i n k a ..................................... X +
Wyrozub. czop, sandacz . . X X
Brzana, cyrta, leszcz . . . + X
Łosoś, p s t r ą g ........................... + X X +
J a ź ................................ .....  . + X
W e g o r z .....................................
C z e c z u g a ................................
K l o n e k .....................................
Szczupak ................................
Rak ( s a m ic a ) .......................... X X X X X X X X X X
R ak ( s a m ie c ) .......................... X X X 1 1 X X X

a) Zakazane jes t łowienie zwierzyny' na sidła, żelaza, łapki i inne 
tym podobne przyrządy.

b) Gatunków ryb w porach powyżej oznaczonych z wyjątkiem trzech 
pierwszych dni tychże niewolno sprzedawać, ani w domach gościnnych po­
dawać. — Ryby, które w czasie ochrony dostaną się w ręce rybaka ma 
tenże natychm iast z potrzebną ostrożnością napowrót puścić do wody. — 
Niewolno również sprzedawać, ani w domach gościnnych podawać następu­
jących gatunków ryb i raków, które mierzone od przodu głowy do końca 
płetwy ogonowej, m ają m iarę mniejszą, niż poniżej podane:

Sandacze,' bolenie, głowacice, wyrozuby i węgorze . niżej 40 cm.
Łososie, c z e c z u g i ................................................................  „ 30 „
Brzany, j a z i e ......................................................................... ' „ 25 „
Pstrągi, lipienie, śu inki. cytry, k lo n k i ................................ „ 20 „
Brzanki, czopy, r a k i ..............................................................  „ 16 „

Z Drukarni Ludowej we Lwowie pod zarządem Stan. Baylego.


